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Walka rozpoczęta
Rada Naczelna PSL zaleca człon-, 

kom Stronnictw a odpowiedź „Nie** 
na  pierwsze zapytanie głosowania 
ludowego i „ tak" w  odpowiedzi na 
dwa pytania pozostałe.

Socjalistyczna Agencja Prasowa 
publikuje w  związku z uchwałą Ra­
dy Naczelnej i NKW PSL, następu­
jące oświadczenie, które Centralny 
Organ PPS „Robotnik", zamieszcza 
w nr. 148-mym, z dnia 1-go czerwca 
br„ pisząc m. in.

„Fantastyczne jefet uzasadnienie 
dla wezwania dla głosowania „Nie", 
w  sprawie zniesienia senatu. Tow. 
wiceprezydent Szwalbe na łamach 
„Robotnika** wyjaśnił już przejrzyś­
cie i  zrozumiale dla wszystkich lu­
dzi dobrej woli, że pierwsze pytanie 
jest zupełnie nie dwuznaczne. Usta­
w a nie zaipytnje o stosunek obywa­
teli do izby drugiej, w  ogóle jako 
instytucji praw a publicznego ale, o 
stosunek do instytucji przewidzianej 
przez obowiązującą u nas konstytu­
cję. Pytanie to nie decyduje o kwe 
atii dwuizbowości, a po prostu cho­
dzi o to czy nowy polski parlament, 
który będziemy wybierać 1 którego 
głównym zadaniem będzie opracowa 
nie nowej konstytucji ma być dwu­
izbowy.

Argument o sprzeczności decyzji 
powołania jednoizbowej konstytucji 
w  Polsce z obowiązującymi przepi­
sami nie posiada żadnego głębszego 
znaczenia, jeśli jesteśmy demokrata­
mi i stoimy na  stanowisku suweren­
ności narodu, którego wola znajduje 
się niewątpliwie ponad konstytucją. 
Śmieszy nas taka obrona praworzą­
dności ze strony PSL, jeśli jednoeze- 
-n ie  Rada Naczelna tego stronnictwa 
„wyraża opinię", że projekt nowej 
konstytucji w inien uzyskać aprobatę 
całego narodu w  powszechnym taj­
nym głosowaniu**. Jak wiadomo bo­
wiem, konstytucja, której litery tak 
mocno chcą bronić PSL-owcy nie 
przewiduje tego rodzaju trybu  po­
stępowania, a sprawy rewizji czy też 
zmiany konstytucji podaje wyłącznie 
decyzji parlam entu bez bezpośred­
niego udziału narodu.

Wolno oczywiście PSL-owi postę 
pować tak, jak chce, w  ten sposób 
jednak wyraźnie przekreśla ono swój 
związek z ruchem ludowym, który 
zawsze w  przeszłości zwalczał senat 
jako instytucję reakcyjną i w życiu 
państwowym szkodliwą.

Głosując „Nie" w sprawie zniesie­
nia senatu, PSL pragnie przeczucie 
złoty most pomiędzy sebą a czynnia 
kami stojącymi w opozycji do Rzą­
du Jedności Narodowej. To „Nie** 

.jest dla PSL jedynie ważne, czego 
dowodem, iż artykuł „Gazety Ludo 
wej“ uzasadniający obszerną uchwa­
łę Rady Naczelnej PSL mówiąca o 
wielu różnych kwestiach, poświęco­
ny jest wyłącznie temu „liberum ve- 
to“ — szlacheckiemu „n ie  pozwa­
lam" M am u. M ikełsjczjk chce rzu-

Z g o n  K a lin in a
M oskw a (TA SS) W  dniu 3 czer­

wca o godzinie 10 minut 5 czasu 
moskiewskiego, po dłuższej j cięż­
kiej chorobie zmarł członek 1 iu.-a 
politycznego centralnego komitetu 
WKPIC, członek prezydium Rady

Najwyższej ZSRR, Michał Iwano­
wi cz Kalinin, który przez 27 lat 
zajmował stanowisko przewodni­
czącego Rady Najwyższej Związku 
Radzieckiego.

UNRRA zwiększa dostawy zboża
dla Polski

Warszawa (PAP) Usilne stara­
nia o więcej żywności dla Polski 
ze strony generalnego dyrektora 
UNRRA, La Guardia w Waszyng­
tonie i szefa misji w Polsce, p. 
Drury, dały w wyniku znacznie 
większe dostawy w maju, aniżeli 
to początkowo uważano za rnożli-

Zgodnie z planem początkowym 
przydzielono tylko 25.000 ton zbo­
ża, a to w związku z ogólnoświa­
towym brakiem zboża. Na skutek 
jednak energicznej akcji ze strony 
UNRRA i państw — dostawców, 
ilość zboża chlebowego nadeszłe-

i go do Polski w maju przewyższa 
I wszystkie poprzednie miesięczne 
dostawy i wynosi około 56,500 
ton. Wśród statków, które przy­
wiozły zboże do Polski w maju, 
były takie, które skierowane do 
portów polskich, chociaż były już 
w drodze do innych portów, wzglę­
dnie miały początkowo inny port 
przeznaczenia.

Dostawy w czerwcu prawdopo­
dobnie przewyższą kontyngent 
majowy, chociaż strajki kolejowe 
i w kopalniach węgla w Stanach 
Zjednoczonych mogą wpłynąć na 
ich opóźnienie.

Kolej Racibórz—Chałupki
Kolejarze polscy wyprzedzili Czechów

Racibórz (SA P ) W  niedzielę w  
obecności wicewojewody śląskie­
go Arki Bożka i dyrektora okręgu 
śląskiego kolei inż. Olcndzkiego 
otwarto nową linię kolejową Ra­
cibórz—Chałupki.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że Czesi, którzy prowadzą na tej 
linii roboty od strony Bogumiaa, 
ukończą je dopiero na dzień 1 
lipca br.

Amerykanie nie wykonali 
umowy moskiewskiej

Moskwa (PAP) Pismo radziec­
kie „Nowoje Wremia" zarzuca 
wojskom amerykańskim, przeby­
wającym w Chinach czynny udział 
w wojnie domowej.

Pismo zaznacza, że wiele zależy 
od wykonania postanowień Kon­
ferencji Moskiewskiej, dotyczącej 
wycofania wojsk radzieckich i a- 
merykańskich. Armia Czerwona 
została już ewakuowana, podczas 
gdy wojska Stanów Zjednoczonych

Premier przyjął 
Toledano

Warszawa (SAP) Wiceprezes 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych Toledano został w 
poniedziałek w godzinach przed­
południowych przyjęty na posłu­
chaniu przez wiceministra spraw 
zagrań. Modzelewskiego, a w go­
dzinach popołudniowych przez 
Premiera tow. psóbkg-Moraw 
skiego.

Wolny handel 
ziemniakami

W arszawa (PAP). Z dniem 5 czerw­
ca rb. wchodzi w życie zarządzenie 
Ministra Aprowizacji i  Handlu zezwa­
lające na  wolny handel ziemniakami 
bez żadnych ograniczeń aa  terenie ca-

i poprzednie, zezwalające na wolny o. 
brót ziemio płodami, podyktowane jest 
troską o zaspokojenie ludności miast 
dostatecznych dostaw ziemniaków w 
trudnym  okresie przednówka.

Trzeba podkreślić, że nie uwalnia 
ono rolników, którzy dotychczas nie 
wykonali świadczeń w zaemniakach, od 
wypełnienia tego obowiązku.

nadal poaostają w Chinach. Rząd, 
centralny w Chinach opiera swe 
nadzieje na  przewadze w uzbro­
jeniu i na dostawach hroni ze 
strony Ameryki.

Pismo radzieckie wyraża opinię, 
że pozbawienie ludności Mandżurii 
właśnie uwolnionej z niewoli, ini­
cjatywy politycznej, stwarza no­
we komplikacje wśród sprzecznych 
interesów międzynarodowych.

Jednomyślność w sprawie Franco
Nowy Jork (PAP) Delegat bra- 

żylijski do ONZ Pedro Lero Vef- 
loso -wycofał swój sprzeciw w sto- 
sunku do propoeyoji podkomisji 
Rady Bezpieczeństwa, by zalecić 
Generalnemu Zgromadzeniu ONZ

eić jako przeszkodę fń obozi demo 
kratyezneco w  Potoee.

W ten sposób datrehczMjowa nie 
jasna sytuacja w  oprawie referendom 
uległa wyjaśnieniu: została otwarta 
w alka o trzykrotne „Tato** narodu, 
trzykrotne „Tak", które właśnie 
w brew niezadowoleniu p. Mikołaj­
czyka i jego koleg&w ma zaakcepto 
wać obecny etan resc&y w. Polsce".

zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych z Hiszpanią frankistowską. 
Decyzja Brazylii sprawi*, że odno 
śaa uchwała podkomisji staje s*ę 
jodnomylna.

Londyn (Router) Przed miesz­
kaniem cywilnego gubernatora 
miasta Saragoeca znuleiaooo bom­
bę. która nie wybuchła jedynie 
dłstego, że deszcz spowodował za­
moknięcie lontu.

Gwardia cywilna w pobliżu Sa- 
ragoasy poszukuje niewieUue j gru • 
py hiszpańskiego ruchu opora, 
uzbrojonej w karabiny maszyno­
we, która ukazała się w tej oko­
licy.

Za odbudowę stolicy 
wyjazd zagranicę

W arszawa (PAP). W dniu 2 czerw­
ca odbyło się uroczyste zakończenie 
p rac  studentów  warszawskich przy 
odbudowie Stolicy. Przez 17 dni ro­
boczych 6230 studentów wywiozło 
3290 tns gruzu, 112.500 kg żelaza 
naprawiono 360 m® jazdni i 350 m» 
chodników. Obsiano i  wyczyszczono

, 6000 m® trawników.
Czterech najbardziej zasłnżonycb 

studentów  otrzymało nagrodę w  po 
staci wyjazdu na praktykę zagranicz 
ną.

Zmniejszenie sieci 
Sadów Grodzkich

W arszawa (SAP) Wskutek powo­
jennych ruchów  ludności, spadku o- 
brotów  gospodarczych oraz zmian 
w  ustawodawstwie — nastąpił zna­
czny spadek ruchu spraw  w  sądach 
grodzkich i przedwojenna sieć tych 
?ądów okazała się zbyt gęsta.

Departament Organizacyjno-Admi­
nistracyjny Ministerstwa Sprawiedli­
wości przystąpił do icomasacj sądów 
grodzkich w  m iastach powiatowych.

Komasacja odbywa się kolejno w  
okręgach Apelacyjnych: Warszaw, 
skim, Poznańskim i Toruńskim:

Turecka sprawiedliwość
Moskwa (TASS). W Stambule zakoń­

czył się proces redaktorów i współpra­
cowników demokratycznej prasy tu­
reckiej. Mimo, iż prokurator domagał 

się wyroku skazującego, sąd wobec o- 
ezywistej bezpodstawności oskarżenia, 
musiał uniewinnić oskarżonych dzien­
nikarzy.

Niemieccy zbrodniarze 
oddani Czechosłowacji

Praga (PAP) Do Pilzna w  Czecho­
słowacji przywieziono w  tych dniach 
pod silnym konwojem dalszych 12 
niemieckich zbrodniarzy wojennych. 
Sfl to przeważnie wyżsi urzędnicy 
tajnej i kryminalnej policji niemiec-
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ARESZTOWANIE ZASTĘPCY 
HIMMLERA

Frankfurt n/Menem. Specjalna mi­
sja wywiadu angielskiego wykryta i 
aresztowała u jednego z rolników nie. 
mieckich zastępcę  Himmlera, Oswalda 
Pohla. Ukrywał się on jako robotnik 
rolny, Pohl kierował całą hitlerowską 
organizacją obozów koncentracyjnych 
i jako wielokrotny m orderca był po­
szukiwany przez policję wszystkich 
mocarstw. W chwili aresztowania 
miał przy sobie dwie ampułki cjanku, 
identyczne z tymi, jakimi otm l się 
Himmler. Pohl zostanie przewieziony 
samolotem do Norym berg, gdzie od­
łowie za swoje zbrodnie.

ROBIĄ ZAPASY TŁUSZCZU
Berlin,* Sytuacja żywnościowa w 

strefie brytyjskiej poprawiła się o tyle, 
Że spodziewana obniżka racji żywno­
ściowych nie nastąpi. Według oświad. 
czenia władz brytyjskich ilość wyda­
wanych kalorii nie będzie zmniejszo­
na aż do żniw. Mniejsze będą tylko 
racje wydawanego tłuszczu. Zmniej­
szenie to zostało spowodowane b ra­
kiem tłuszczu na rynku międzynaro­
dowym i  koniecznością robienia zapa, 
sów tłuszczu na zimę.

ARESZTOWANIE
PRZEMYSŁOWCÓW NIEMIECKICH

Monachium. Z polecenia 
został aresztowany przemy: 
miecki Tissen oraz wielu innych, któ. 
rzy popierali Hitlera.

WYMOWNA NOMINACJA
Poznań. Profesor uniwersytetu we 

Wrocławiu, d r Frey, który jeszcze 
przed wojną przygotował całą akcję 
rabunkową dzieł sztuki i zbiorów w 
Polsce i w  czasie okupacji ją  przepro­
wadził — jest obecnie w  Wiedniu. Ży- 
je tam jako przykładny Austriak i 
otrzymał nominację na profesora uńu 
wersytetu wiedeńskiego.

HANDEL SWASTYKAMI
Stuttgart. Jeden z żołnierzy francu­

skich w Speyr, wszedłszy do krawca, 
aby sobie kazać napraw ić mundur, 
ujrzał w pracowni kilkoro osób, p ra ­
cujących gorliwie nad szyciem sztan­
darów hitlerowskich ze swastyką. Po­
wiadomił o tym policję wojskową, 
która przeprowadzając śledztwo do­
szła do niespodziewanego rezultaju. 
Krawiec szyi sztandary hitlerowskie 
nie z patriotyzmu, lecz dla — bussine.
su. Każdy bowiem żołnierz amerykań­
ski, wracający do USA, chce mieć 
»zdobyty« sztandar z ubakenkreu- 
trenu, a gdy me starczyło zdobycz­
nych, krawiec wpadł na pomysł fa­
brykowania pożądanego towaru.

P o g rzeb  żo łn ierza
D nft 20 maja br. przy ul. Smoleńsk 

w  Krakowie dokonano zamachu na 
konwój więźniów eskort, przez żołuie 
ray W. P . Zamachowcy rzucili na 
'■ąkortę dwa granaty i ostrzelali 
konwój z broni ręcznej W toku na­
tychmiastowego pościgu za zama­
chowcami dowódca eskorty kapral 
Staąiakiewicz został trzykrotnie cięż 
ko raniony w  obie ręce i płuco, zaś 
szerogowy Mazurkiewicz Bolesław 
został ciężko raniony w  obydw 
płuca j kręgosłup tak, że w dniu 1. 
czerwca zmarł.

Uroczysty pogrzeb dzielnego żoł­
nierza, który zginął od kuli brato­
bójczej na kilka dni przed demobili 
zacją, odbędzie się w dniu dzisiej­
szym o godzinie 17=ej z kaplicy Okrę­
gowego Szpitala Wojskowego.

S tra jk  w  H o la n d ii
Londyn (PAP). (Reuter). Na wie­

cach w  Amsterdamie i  Rotterdamie, 
w  których brało udział przeszło 10 
tysięcy robotników strajkujących 
już dziewięć tygodni, postanowiono 
kontynuować strajk. Związek robot­
ników portowych ogłosił oświadczę 
n ie , w  którym potępia „chwiejne 
stanowisko rządu". Strajk rozpoczął 
się 4 kwietnia po obniżce płac.

Sukces Polski w  ONZ

Uchwała w  sprawie hiszpańskiej
Oświadczenie ambasadora R.P. tow. Langego

Nowy Jork (PAP). W związku z za­
kończeniem prac komisji powołanej 
przez Radę Bezpieczeństwa do zbada­
nia sprawy hiszpańskiej ambasador 
Lange udzielił przedstawicielowi PAP 
w Nowym Jorku wywiadu, w  którym 
powiedział m. in.: e

Uznanie przez komitet faszystow­
skiego charakteru reżimu Franco, 
wyraźne stwierdzenie, że został on 
wprowadzony do Hiszpanii przez Hi­
tlera i  Mnssoliniego, stanowi zasadni, 
czo przyjęcie polskiej tezy.

Także dalsze punkty raportu komisji, 
uznające rządy Franco za problem 
międzynarodowy, a  nie wewnętrzny 
hiszpański, stwierdzające, że wywołał 
on zaburzenia międzynarodowe i że

Wyniki wyborów we Francji
Paryż (PAP) Ogłoszone w dniu 

3 czerwca półoficjalne wyniki wy. 
borów we Francji przedstawiają 
się następująco:

Na ogólną liczbę 522 mandatów 
w samej Francji ruch republikań- 
sko-łudowy uzyskał 160, komuni­
ści — 146, socjaliści _  115, rady­
kałowie —- 38, republikańska par­
tia wolności — 36, ugrupowania 
prawicowe — 22, inne ugrupowa­
nia lewicowa 5 mandatów.

Podział 64 mandatów we fran­
cuskich posiadłościach zamorskich 
nie jest jeszcze znany, ale koła po­
lityczne nie sądzą, by wyniki te 
mogły spowodować istotną zmia­
nę powyższego układu sił.

Zgodnie ze zwyczajem, nowe 
zgromadzenie konstytucyjne po­
winno zebrać się po raz pierwszy 
w drugi wtorek po wyborach, a 
więc w tym wypadku 11 czerwca. 
Koła polityczne sądzą, że zgroma­
dzenie dokona wyboru nowego 
premiera i nowego rządu tymcza­
sowego przed zebraniem się kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych w Paryżu, tj. przed 15 
czerwca. Partia repub!ikańsko-lu- 
dowa zażąda prawdopodobnie, by 
misję tworzenia nowego rządu po. 
wierzyć obecnemu ministrowi 
spraw zagranicznych, Bidgult.

Sekretarz Partii Socjalistycznej 
Daniel Mayer, ponownie obrany 
na posła, oświadczył, że republi­

Przebieg wyborów w e Włoszech
Rzym (PAP) Rzecznik między­

partyjnej komisji kontroli, dzia­
łający stale w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, oświadczył, że wv. 
bory w całych Włoązech miały 
przebieg spokojny. Zaledwie w  
kilku miejscach doszło do incy­
dentów, które zlikwidowano bez 
przelewu krwi.

W  jednym z biur wyborczych 
w Rzymie oficerowie, wolennicy 
monarchii, złożywszy ostentacyj­
nie swe głosy za monarchią, do, 
konali blokady urzędu, zamykając 
drzwi i nie dopuszczając inny cli 
wyborców. Po przybyciu zmoto­
ryzowanej policji spokój przywró. 
cono i wybory trwały nadal.

W  2 miastach włoskich — Rieti 
i Terni wykryto nadużycia pole­
gające na rozdawaniu kartek wy­
borczych, zaopatrzonych w odpo- 
wiedzi-

Włoski minister spraw wew­
nętrznych Romttą nakazał przepro. 
wadzenie śledztwa w sprawie Do­

dalsze trwanie reżimu jest potencjal­
nym zagrożeniem pokoju świata, 
świadczą, że cała faktyczna strona 
stanowiska Polski w tej sprawie zosta­
li uznana za uzasadnioną.

Jednak nie możemy się zgodzić z a r .  
gumentami prawnymi, jakoby zagro­
żenie pokoju w  myśl art. 39 Karty Na­
rodów Zjednoczonych zachodziło je­
dynie wtedy, gdy istnieje groźba bez­
pośredniej akcji militarnej. Twierdzi 
się więc w  raporcie, że ponieważ 
Franco jest zbyt słaby wszcząć wojnę 
— dzisiaj zagrożenie pokoju jest po­
tencjalne, a sankcje oparte na artyku.

kanie muszą zjednoczyć się prze­
ciwko siłom reakcji w celu opra­
cowania konstytucji, dokonania 
odbudowy kra ju  i konsolidacji po. 
koju. Partia aocjal-demokratyczna 
musi odegrać wybitną rolę w tym 
dziele.

Półoficjalne dane, dotyczące 
złożonych głosów, w porównaniu 
z wynikami październikowymi, są 
następujące: partia komunistycz. 
na — 5.136,334 głosów wobec 
4.817,603, socjaliści — 4.165.813 
wobec 4.495.402, ruch republikań- 
sko-ludowy —  5.494.180 wobec 
4.842.371, partia radykalna — 
1.894.053 wobec 1.188.352, konser­
watyści (zgrupowani w  kilku 
stronnictwach) _  2.146.603 wobec 
2.034.079 głosów.

P a ry ż  (Reuter). Według ostatnich 
wiadomości, otrzym anych w  ponie­
działek wieczór, ruch republikańsko, 
ludowy MRP otrzymał 163 m andaty 
w  nowym francuskim zgromadzeniu 
konstytucyjnym. Partia  komunistycz­
na otrzymała 148, socjaliści 122, p a r ­
tia  radykalno-socjallstyczna 40, re ­
publikańska partia  wolności (praw i­
ca) 38, inne ugrupowania prawico­
w e 22, drobne ugrupowania lewico­
w e 9 i  ugrupowania umiarkowane 
4 mandaty. P artia  socjalistyczna wy­
sunie na prem iera kandydaturę obec 
nego prem iera Gouina wobec jego 
wielkiej popularności i  szacunku, 
jakim  się cieszy u  w szyatich  partii.

wolnego głosowania w Neapolu, 
gdzie do południa tylko 20 proc, 
głosujących miało możność złoże­
nia głosów. Ze względu na two­
rzące się ogonki w  wielu miejsco­
wościach czas trwania głosowania 
musiał być przedłużany do godz. 
22-

Do chwili obecnej 88 prefektów 
powiadomiło rząd, że wybory od 
były się normalnie. Rezultaty wy 
borów będą znane dopiero za 2 
tygodnie.

Po raz pierwszy kobiety brały 
udział w wyborach.

Z pierwszych wiadomości, nad­
chodzących z włoskich miast prze 
mysłowych na północy —- Turynu, 
Genui i  Mediolanu, wynika, że w 
referendum padła tam wielka Ucz 
ba głosów za republik. Udział w 
wyborach w tych miastach wyno- 
sił od 80 do 90 proc. W  Turynie, 
kolebce dynastjj sabaudzkiej, prze­
ważają głosy republikanów.

laąh 39 i  41 Karty, nie mogą być sto­
sowane przez Radę Bzpieczeństwa.

Nie możemy przejść do porządku 
nad taką interpretacją, podcina ona 
bowiem sprawność Organizacji Noro, 
dów Zjednoczonych. Jeśli nie można 
by stosować sankcji przy potencjal­
nym zagrożeniu pokoju, to tracą one 
wszelki sens. Hitler potencjalnie za­
grażał pokojowi św iata w roku 193S, 
a nie dopiero w roku 1939, Mussojini 
zagrażał pokojowi w  roku marszu na 
Rzym, a nie dopiero w  chwili ataku 
na Abisynię. Tragedią świata było, że 
nie zastosowano środków zapobiegaw­
czych przeciw agresji w  jej statuach 
przygotowawczych.

Jeśli Organizacja Narodów Zjedao. 
czonych ma być skutecznym instru­
mentem dla utrwalenia pokoju, art. 30 
należy interpretować jako dający pra- 
wo ingerencji, kiedy zagrożenie po­
koju jest potencjalne 1 kiedy można je 
łatwo usunąć.

O ZERWANIE STOSUNKÓW 
DYPLOMATYCZNYCH

Zalecenia przyjmują w  zasadzie pol­
skie żądania zerwania stosunków dy­
plomatycznych z rządem Franco. Róż. 
mą się jednak od naszego pierwotne­
go żądania pod dwoma względami: za­
rządzenie zerwania stosunków dyplo. 
matycznych m a wyjść od Generalnego 
Zgromadzenia, nie zaś od Rady Bez­
pieczeństwa. Narody Zjednoczone dają 
narodowi hiszpańskiemu 3 miesiące 
czasu na usunięcie reżimu Franoo bez 
ingerencji Narodów Zjednoczonych.

Ponieważ ludność Hiszpanii, cho­
ciaż jest w  przytłaczającej większości 
antyfaszystowska, nie jest jednak u. 
zbrojona, a F ranco m a do swej dyspo­
zycji cały aparat represyjny, trudno 
więc jest się spodziewać, że lud Hisz­
panii będzie mógł usunąć własnym) 
siłami reżim Franco. To też sprawa 
niewątpliwie znajdzie się na porządkn 
obrad Generalnego Zgromadzenia we 
wrześniu hr.

JEDNOMYŚLNOŚĆ
Zalecenia są  słabsze od zaąanycn 

przez nas. Pozytywnym osiągnię­
ciem jednak jest jednomyślne przy­
jęcie raportu  i  zaleceń. Znaczy to, 
że zarówno Australia i  Chiny przyj 
m ują żądania, wysuwane przez na« 
1 Francję. Fakt jednomyślności nada 
zaleceniom w ielką wagę wobec Ra­
dy Bezpieczeństwa i  będzie baró w  
trudno ew entualnym  przeciwnikom 
oponować przeciw wnioskowi.

6 czerwca sprawozdanie przedło­
żone będzie Radzls Bezpieczeństwa. 
Francja. Meksyk, Chiny. Związek 
Radziecki, Australia l  Polska poprą 
wnioski komisji. Ponieważ nie jest 
to spraw a proceduralna, ale zasadni 
cza, w  m yd postanowień karty  ko­
nieczna jest zgoda wszystkich Mo­
carstw.

Domagamy się w ięc n ie  tylko ualą 
pienia Franco, ale wprowadzeni* 
systemu rządzenia państwem.

le c z  z m is trzem  
W egler

Tenisowa drużyna budapeszteńska, 
z mistrzem W ęgier Asbothem i mistrąy 
nią Węgier Kormeczy na czele, przy­
jeżdżają dzisiaj do Krakowa celon, 
rozegrania zawodów międzymiasto­
wych z Krakowem. Zawody odbędą 
się na  kortach tenisowych KS Cra- 
eovii w  dniach 5, 6, i  7 czerwca w  
godzinach popołudniowych od 17-tej 
d a  zmroku-

W sobotę ekipa węgierska wyjeż­
dża do Katowic, celem rozegrania 
podobnych międzymiastowych zawo­
dów w  dniach 8 0 i  10 ezerwca.

Tak, Tak, Tak!
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PRZYJRZYJMY SIĘ TYM NIEWINIĄTKOM.'

Niemieccy zbrodniarze wojenni
w warszawskim więzieniu

Przedstawiciel Socjalistycznej Agen. 
cji Prasowej miał sposobność rozma­
wiania w więzieniu Mokotowskim z 
9-ciu osadzonymi tam zbrodniarzami 
wojennymi, z Leistem i Buchlerem na 
czele.

Cóż mówią na swoje usprawiedli­
wienie ci krwaVi oprawcy narodu pol­
skiego. Oczywiście wszyscy się wy­
kręcają i  starają się zwalić winę na 
innych. Są pokorni, posłuszni i bardzo 
maii.

Posłuchajmy, co mówi osławiony 
Ludwik Leist, hitlerowski burmistrz 
Warszawy. Któż z nas nie pamięta te. 
go krwawego zbira?

— H err Leist, czy pan przypuszczał, 
że pan tu wróci?

TU JEST WSZYSTKO LEPSZE
Rat Warszawy uda je, że nie rozu­

mie pytania. Uśmiecha się tylko u- 
przejmie.

— Czy był pan w amerykańskim obo­
zie?

— Tak, lecz tylko przez osiem dni, 
a później przewieziono mnie do obozu 
angielskiego.

— Czy traktowanie było dobre?
— Nie, było złe.
— A tu?
Nowe wyprężenie na baczność. 

Twarz Leista staje się jeszcze bardziej 
bezmyślna, niż przed tym:

— Essen und alles hier ist besser! 
Jawohl!

Teraz z kolei pada drażliwe pyta- 
nie:

— Jaki był stosunek ludności pol­
skiej do pana, podczas pierwszej pań­
skiej bytności w Warszawie?

Odpowiedź jest bezczelna 1
— Sądzę, iż nie miałem wrogów, 

czego dowodem było to, że nie otrzy­
małem ani razu wyroku śmierci od 
spolskich władz podziemnych* i swo­
bodnie poruszałem się po mieście, w 
przeciwieństwie do Fischera, bo był 
młody, niedoświadczony i przewróciło 
ron się w  głowie.

Fischerowi zdawało się, że jest 
wielkim człowiekiem, co odczuli wszy­
scy nawet Niemcy. Wielu Niemców 
poprostu bało się Fischera.

— Czy pan słyszał kiedy od Fische­
ra  o wyroku śmierci, wydanym na 
niego przez Polaków?

— O nie, Fischer nigdy o tym nie 
mówił. Stosunki między nami były tyl­
ko służbowe, a nie towarzyskie.

Następny lokator IX oddziału 10 
pawilonu więzienia Mokotowskiego, 
gdzie siedzą wszyscy niemieccy zbrod. 
niarze wojenni — to krwawy likwi­
dator łódzkiego ghetta — prezydent 
policji łódzkiej, Hans Bubów. Przy 
sejestracji w więzieniu podał zawód 
iwój: kupiec. Teraz, stojąc na bacz- 
iość, oświadcza najspokojniej w świe- 
tae, iż był niższym urzędnikiem łódź, 
kiego Zarządu Miejskiego.

— Co pan może powiedzieć o losie 
fcydów łódzkich podczas pańskiego u- 
rzędowania?

— Hm, — zamyśla się, a potem mó­
wi szybko: — no, zajmowali się k ra­
wiectwem, kuśnierstwem i innvmi rze­
miosłami... pracowali.

— A wyżywienie?
— To zależy, jakie mieli,funkcje. 

Zo innego przydzielaliśmy ciężko pra­
sującym, co innego lżej, czy w ogóle 
aiezatrudnionym — pada wykrętna 
odpowiedź.

— A Umsiedlung — owe pełne gro- 
»przesiedlenia«, czy wiedział, że ci

indzie idą na śmierć?
Bubów już nie stoi na baczność, 

akryw a sobie twarz rękoma i  wola:
— NeJn, nein... ja o niczym nie wie- 

Izialeni, tylko policja.
Z obrzydzeniem i pogardą opusz- 

tzamy celę tego najbardziej odrażają, 
lego zbira.

SŁOWA, KTÓRE PIEKĄ
Tuż obok siedzi Józef Buehler — 

katolik i  dyrektor ministerstwa, jak 
podał przy spisywaniu danych perso­
nalnych w karcie więziennej. Był on 
zastępcą gubernatora Franka. Jest 
najwyższym adostojnikiem* ze wszy­
stkich dotychczas uwięzionych u nas 
zbrodniarzy hitlerowskich.

— Skąd przybył?
— Z Norymbergi.
— Jak było u Amerykanów}

— Traktowanie było surowe, ale I 
dobre. Tu również czuję się nieźłe, 
ale mam za mało spacerów.

— Czy uwięzieni przez Niemców Po. 
lacy też byli tak dobrze traktowani w 
więzieniach i obozach (padają nazwy): 
Oświęcim, Majdanek, Buchcnwald -  
długi, długi szereg...

Po każdym dowie H err Buehler 
lekko, bardzo lekko cofa głowę w tył, 
jakby nazwy wymienianych miejsc 
kaźni piekły go w twarz.

— Nie byłem w obozach, nic nie 
słyszałem — mówi szybko.

W następnej celi siedzi były komen. 
dant obozu śmierci w Oświęcimiu — 
morderca wielu milionów ludzi, Ru­
dolf Hoess. Gdy go zapytano o perso­
nalia, odparł, że b ył czynny jako ro l­
nik. — Może miał na myśli najnowszy 
system: nawożenie ziemi popiołem z 
ciał ludzkich, jak to praktykował w 
obozie oświęcimskim. Rozmowa z nim 
jest krótka.

Jak Niemcy katowali wywiezione 
dzieci?

Londyn. (Reuter) Przedstawi, 
cięte UNRRA, objeżdżając Niemcy 
w ciągu ostatnich 5 miesięcy, od­
naleźli 10 tysięcy dzieci, wywie­
zionych przez Niemców z krajów 
okupowanych. Obecnie 6 grup 
przedstawicieli UNRRA działa w 
amerykańskiej, hrytyjskiej i fran­
cuskiej strefach okupacyjnych. 
Każda z nich składa się z 15 człon­
ków, władających 27 językami.

Znajomość języka odgrywa waż­
ną rolę w odszukiwaniu .zaginio­
nych dzieci". Dzieci, zabrane z do­
mów i oddzielone od rodziców, 
były przez kilka lat germanizewa- 
ne, lecz mimo to nie raz jeden dzi. 
wny wyraz w  słowniku dzieci wy­
starczy pracownikom UNRRA do 
stwierdzenia tożsamości dzieci.

Niekiedy porywanie dzieci od­
bywało się tak systematycznie, 
jak głodzenie dorosłych. Na pod­
stawie setek wywiadów, prze­
prowadzonych z dziećmi, ustalono, 
że często dzieci były w szkole, gdy 
wkraczali umundurowani hitle­
rowcy, by je wyprowadzić całymi 
klasami do oczekujących wago­
nów kolejowych.

Odnalezione dzieci opowiadają,

Partia Pracy na
Londyn (PAP) W przemówie­

niu wygłoszonym w Newscastle, 
prof. Harold Laski, przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego Bry­
tyjskiej Partii Pracy, oświadczył, 
że zdaniem jego, o ile nie sianie 
temu na przeszkodzie wielki kry­
zys międzynarodowy, Partia Pra 
cy sprawować będzie rządy w 
Wielkiej Brytanii w ciągu najbliż. 
szych 20 lat.

Prof. Laski wspomniał o różni­
cach zdań między nim a ministrem 
Bevinem, nieraz dość głęboiuch. 
Przewodniczący Brytyjskiej Partii 
Pracy zaznaczył, że wiele osób jest 
niezadowolonych z powodu polity­
ki, stosowanej przez Bevina w 
Grecji i on sam do nich należy, ale 
pod tym względem na resorcie Bc- 
vina ciąży spadek otrzymany od 
Churchilla.

„Nie podzielam poglądu Beyina, 
że możemy czekać, aż rządy gen. 
Franco same załamią się — o 
świadczył Laski. Rząd brytyjski 
powinien poprzeć swym autory- 
tem  zadania Polski. ZSRR i Fran-

— Jak jest w polskim więzieniu?
— Dobrze.
-  A jak  było w Oświęcimiu?
— Gorzej.
Celę Nr. 1 zajmuje wysoki, siwy, i 

szczupły mężczyzna. Koło łóżka stoją 
dwie pary zapasowych, »na glans* 
wyczyszczonych butów: wysokie i 
krótkie brązowe. Herr Jaeger, były

S rezydent policji poznańskiej, jest pe- 
antem.
— Gdzie było lepiej, w angielskim 

obozie, czy tu?
— W polskim więzieniu jest lepiej, 

zwłaszcza, że otrzymuję więcej Chle­
ba... Zupa też lepsza, choć o ćwierć 
litra mniej, niż było u Anglików — 
oświadcza z wielką powagą, nawet z 
namaszczeniem, jakby mówił o rze. 
czach niezmiernej wagi.

PAMIATKA Z »KRAKAU*
— Burgsdorf, proszę wstać!
Starszy pan, były gubernator okrę­

jak Niemcy używali ich do do­
świadczeń zamiast świnek mor­
skich. Mały Piotr Król zbyt wolno 
uczył się języka niemieckiego i 
dlatego został wysłany do jednej 
z niemieckich stacji doświadczal­
nych. „Położyli mnie io  łóżka i 
mierzyli głowę — oświadczył chło­
piec. — Następnie kłuli mnie w 
rękę igłami, tak, że zachorowa­
łem".

Kurt Duda, zabrany siłą matce 
we wsi Piotrowice na Śląsku, opo­
wiadał o ciągłych zastrzykach t 
nakłuciach.

10-letni Willi Nahlik. powiedział 
jak wzięto go wtsz z 2 przyjaciół­
mi do doświadczeń zamiast świnek 
morskich za karę, że mówili po 
polsku w niemieckiej szkole: „Ro­
biono nam zastrzyki w ręce i ple­
cy dopóki nfle zachorowaliśmy."

Inni-dwaj chłopcy stali się tro 
chę nienormalni i musieli połknąć 
pigułki, po których zmarli.

Odnalezione dzieci przewozi się 
do 20 ośrodków UNRRA, gdzie są 
otoczone opieką do czasu zgłosze­
nia się rodziców lub wyreklamo- 
wania przez rządy krajów ojczy­
stych.

20 lał u władzy
cji. by położono kres oarbaizyn- 
skim okrucieństwom, za które 
ponosi odpowiedzialność gen. 
Franco.

Rozumiem dobrze, dlaczco rząd 
Bevina musiał popierać dalej o- 
kupację brytyjską w Indonezji, nie 
było innego wyjścia. Obecnie Be- 
vin przy pomocy sir Archibalda 
Clarka Kerr‘a wraz z drem Vau 
Mook‘iem gubernatorem Indii Ho. 
lenderskiefy opracowali projekt 
udzielenia wolności narodowi in­
donezyjskiemu".

Następnie Laski wyraził nadzie. 
ję, ze żaden demokrata angielski 
nie będzie popierał polityki, która 
odda naród indonezyjski znowu 
na łup imperializmu holenderskie­
go. Anglicy powinni uświadomić 
sobie, że narody azjatyckie mogą 
same sprawować rządy. Należy 
podkreślić, że niepodległość Indo­
nezji, k tóra wkrótce ma zostać 
zrealizowana, stanie się jednym 
z najważniejszych wydarzeń w no­
woczesnej historii.

gu krakowskiego, odstawia spożywa­
ną właśnie z wielkim smakiem zupę 
i wstaje, podciągając komicznym ru ­
chem niesłychanie szerokie spodnie, 
które mają wyraźną tendencję do. o- 
padnięcia. Obóz amerykański bardzo 
wyszczuplił jego brzuchatą figurę,

— Nazywam się von Burgsdorf — 
mówi tonem wyjaśnienia, śmiesznie 
akcentując słowo von, oznaczające 
szlacheckie pochodzenie.

W pewnym momencie b. gubernator 
podnosi leżący na łóżku obrazek i do­
kładnie lokuje go na jakimś żelaztiym 
występie nad łóżkiem. Jest to ni mniej, 
ni więcej, tylko niemiecka pocztówka 
z Krakau — wyobrażająca fragment 
kościoła Mariackiego. Na łóżku leżą 
dwie biblie. Znów stereotypowe pyta, 
nie: — jak się czuje w  polskim więzie­
niu?

— Dobrze, zresztą nic dziwnego, sło­
wiańska i  niemiecka krew  są sobie 
przecież bardzo bliskie — brzmi co- 
najmniej oryginalna odpowiedź.

Wreszcie ostatni z tej makabrycznej 
galerii zbrodniarzy Erazm Maltern Po- 
nickau, b. prezydent policji w Pozna­
niu. Podczas spisywania danych per­
sonalnych w więzieniu ten cyniczny 
zbir w  rubryce: rełigia — podał: wie­
rzący w Boga, a .jako zawód... rolnik.

— Czym zajmowała się pańska poi i. 
cja w Poznaniu?

— Utrzymywaniem porządku. Strze­
gliśmy ludność polską (polską poda) 
na pierwszym miejscu) i niemiecką 
przed przestępcami.

— A wysiedlenia?
— Z tym nie miałem nic wspólnego, 

to Gestapo.
— A jak Polacy byli traktowani 

przez Niemców? i
— W prezydium policji wzorowo...

Ze »o>in<a
KAŻDE DZIECKO OTRZYMAUD . 

POCZTÓWKĘ OD KRÓLA
W pierwszą rocznicę zwycięstwa 

król angielski wystał specjalne kartki 
w  sześciu kolorach do wszystkich 
dzieci angielskich. Wszystkie kartla 
zawierały orędzie króla do młodocia­
nych obywateli. Kartki te (w  liczbie 
6.875.000) rozdane zostały dzieciom na 
specjalnych uroczystościach szkol­
nych. Szkoły otrzymały specjalne fun­
dusze dla zorganizowania odpowied­
nich akademii.

SKŁADKA NA KLUB CHŁOPCÓW 
W Oflagu 79 w  Brunszwiku, przeby­

wali pomysłowi jeńcy brytyjscy, któ­
rzy przyrzekli ęobie w  razie szczęśli­
wego powrotu do kraju założyć spe­
cjalny Klub Chlopęów o nazwie
»Brunszwik«. Będąc jeszcze w  obozie 
zebrali na len cel między sobą 13.000 
funtów. Po powrocie przekazali swój 
projekt Stowarzyszeniu Klubów Chło­
pców w  Anglii, i wynikiem ich inicja­
tywy był narodowy apel do obywateli 
o złożenie się dla zrealizowania tego 
projektu. Zapotrzebowanie na ten cel 
wynosi 250.000 funtów, która to suma 
zostanie prawdopodobnie przekroczo­
na już w  najbliższych dniach, zwa­
żywszy, że osoby prywatne składają 
nieraz 25 do 50 tysięcy funtów.

(Times, 20. 5.)

STULECIE ROWERU
Dnia 19 maja około 1.200 Anglików  

przybyto Z pielgrzymką do malej 
wiejskiej kuźni w okolicy rzeki Nith 
w  Szkocji, gdzie równo 100 lat temu 
Szkot, Krickpatrick Macmillan — w y­
nalazł rower.

Wśród okrzyków entuzjazmu ze 
strony przybyłego na rowerach prze­
ważnie tłumu upielgrzymówc przybi­
to na ścianie kuźni tablicę pamiątko­
wą. Macmillan, nazywany byt w  oko­
licy Djablem na kotkach. Zmart w r. 
1878, nie zarobiwszy ani grosza na 
swoim wynalazku.

Pan Bowden, przewodniczący Naro­
dowego Związku Cyklistów, oświad­
czył w  swym  przemówieniu, że obec­
nie znajduje się w Anglii w  użyciu 
70.000JJÓO rowerów. Zajętych jest przy  
ieh wyrabianiu 60.000 ludzi.
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Nowe wydawnictwa

PR EH ISTO RIA  SŁOW IAN 
Na niespełna 6b akr. daje dr Ta­

deusz Manteuffel w p ra ty  pt. — 
Słowiańszczyzna pierwotna (Bi. 
blioteczka historyczna Nr. 1, Kra­
ków, 1946. — akład Księgarni Ste. 
fana Kamińskiego) zrąb najdę- do wybc 
kawszych i najważniejszych wia­
domości, dotyczących rozsiedleuia, 
podziału na grupy językowe, dzie­
jów politycznych i kościelnych, 
ustroju społecznego1 i  wierzeń re­
ligijnych pierwotnych, czyli „daw­
nych" Słowian (ostatnie określe­
nie uzasadnione przez wymarcie 
szeregu szczepów). Do części opi­
sowej dołączone są „dodatki", a 
mianowicie: spis najważniejszych 
dat, objętych tematem, 1 wskazów 
ki bibliograficzne.

Ponieważ, jak  łatwo po prze­
czytaniu książeczki domyśleć się 
można — jest ona przeznaczona 
Jla czytelników w szerszym zna­
czeniu, nie specjalistów — owe 
wskazówki są najsłabszą stroną 
b. uniku. Natomiast zamieszczone 
v. tekście mapki są bardzo pou­
czające i szczęśliwie dobrane —
(tylko mapka wędrówek .Germa­
nów grzeszy małą przejrzystoś­
c ią ).

Rozdziały o postępach wojen­
nych Słowian (pod Bizancjum, na 
Kretę) obalają tradycyjny pogląd 
o niewojowniczośoi Słowian (wy­
prawy te miały charakter zaczep 
no-podbojowy). Żałować należy, 
że wiadomości z zakresu etnogra­
fii są tak skąpe i ledwie dotykają 
życia rodzinnego.

Jeśli książeczka pomyślana by. 
ła w typie popińarnym (p czym 
świadczyć może nie tylko język 

••rdzo potoczysty i sposób ujęcia, 
ale i sam tytuł serii) tedy wpro­
wadzenie szeregu terminów takich,

,k autochtonizm. kultura prehi­
storyczna, starożytna klientela, 
zespół dialektyczny itp. wymaga­
łoby krótkich, bodaj podteksto­
wych, wyjaśnień.

Księgarni Stel. Kamińskiego na. 
leży się uznanie za podjęcie i  wy­
konanie tego rodzaju imprezy wy 
dawniczej, k tóra szczególnie dla 
prywatnego wydawcy przedsta­
wiać może specjalne ryzyko,

<T>

Przeciw nieprawdziwym wiadomościom
Warszawa (SAP) Wczoraj wyru- , 

szyła do Kopenhagi na Kongres Mię­
dzynarodowy delegacja Związku Za­
wodowego Dziennikarzy R. P.

Dziennikarze polscy udali się do 
Kopenhagi po w ielu latach naszej 
nieobecności na  zjazdach międzyna­
rodowych, jakie odbyły się w czasie 
wojny w  Londynie. W imieniu Pol­
ski działała tam tylko organizacja 
dziennikarzy emigracyjnych.

Dziś całe dziennikarstwo nasze re . 
prezentuje już tylko Zw. Zaw. Dzien­
nikarzy R. P . Działa Jeszcze Związek 
w  Londynie, skupia on jednak tylko 
grupkę dziennikarzy „nieprzejedna. 
nych“ wobec dzisiejszej Polski; Za­
biegali oni o udział w  Kongresie, ale 
aabegi te, oczywiście, spaliły na pa. 
newce.

Sprawa wiąże się ściśle z zagad­
nieniem walki x  nieprawdziwymi 
wiadomościami. Polska delegacja po. 
staw i tę sprawę na porządku obrad 
Kongresu, przesyłając w e właści­
wym czasie polski wniosek z moty­
wacją i  projektem metod walki. 
Właściwe wyjście dziennikarze pol­
scy widzą we wskrzeszeniu Między, 
narodowego Trybunału Dziennikar. 
skiego, do którego kompetencji bę­
dzie należało rozpatrywanie spraw 
z oskarżenia o szerzenie świadomie 
nieprawdziwych wiadomości. Wyko­
nanie wyroków pod rygorami orga­
nizacyjnymi będzie, według naszego 
wniosku, należało do związków na­
rodowych.

Dziś jeszcze sprawdź listą głosujących!

Tarfułe i jego epoka
(Uwagi wprowadzające)

Celem tego artykułu są dwie rzeczy: 
po pierwsze wyjaśnienie, oczywiście w  
najszerszych zarysach techniki drama- 
tycznej »6więtoszka«, i po drugie — 
podkreślenie paru rysów  społeczno- 
obyczajowych epoki, w  którei powstał. 
W ten sposób mam zamiar dokonać 
czegoś wręcz przeciwnego, niż t. zw. 
»aklualizowaniee komedii. Chodzi tu 
raczej o naszkicowanie je j korzeni i 
przez to niejako przygotować widza 
do całkowitego wyzyskania przyjemno, 
ści, jaką daje.

Co do rozszerzania typów komedii 
z Francuzów X V II w- na ludzi każdej 
epoki, nie wiem, czy to jest w  ogóle 
konieczne, Warlo tu zacytować zda­
nie Boya: uCzyż mało jest innych te­
renów, nu których grasuje świętoszek? 
Dobro nieba zmieniło się dziś może u> 
dobro kraju, dobro ludu, dobro społe­
czeństwa, ale istota rzeczy jest ta sa» 
ma; jest nią nadużywanie szanowa­
nych i świętych haseł dla osobistego 
celuit.

Jako zaś ilustrację tego zdania niech 
mi wolno będzie przytoczyć zKrólas, 
granego niedawno to Teatrze Słowac­
kiego. Czyi dorobkiewicz Bourdier nie 
jest wcielonym Tartafem socjalizmu?

Przejdźmy teras do zagadnienia li­
terackiego sztuki Przopuszczam, te  dla

ludzi stojących z dala od studiów ści­
śle filologicznych, nie bez pożytku bę­
dzie powtórzenie tu w  skrócie podsta­
wowych zasad technicznych klasycyz­
mu.

Jego formula dramatyczna składa się 
z  dwóch elementów, które łączą się ze 
sobą: ku lt rozumu i kult starożytności. 
Z Arystotelesa, przez pośrednictwo Ila. 
lii, zaczerpnięto słynną zasadę scenicz­
nych mjedności, czasu, miejsca, akcjia. 
Są one regułą starożytnych, ale służą 
nie czemu innemu, jak kultowi rozumu 
właśnie. Bronią bowiem prawdopo­
dobieństwa. Są po to, aby wypadki to- 
czącc się na scenie nie byty w  sprzecz­
ności ze  zdrowym  rozsądkiem widzów.

Spójrzmy, w jaki sposób obserwo­
wane są w  komediach Moliera. Cala 
akcja Tartufa odbywa się jednego dnia. 
Jest to sprowadzenie do m inimum roz. 
bieżnoścl między 3 godzinami spekta­
klu, a czasem potrzebnym w  rzeczy­
wistości do rozwoju przedstawianych 
wypadków. 1 to ma na celu jedność 
czasu.

Mamy i jedność miejsca. Rzecz dzie. 
je  się w  jednym pokoju. I  to również 
potrzebne było czcicielom zdrowego 
rozsądku, by dać im złudzenie, że oto 
jak  gdyby podpatrują rzecz, która się 
dzieje naprawdę. Ponieważ widzowie

Włochy w  ogniu w alki wyborczej 
Na marginesie wyborów i referendum

Po dwudziestu latach ucisku faszy­
stowskiego i  dwóch latach chaotycznej 
idmmistracji pod kontrolą aliantów 
Mnchv ra-T.ystąpiły w dniu 2 czerwca

.JW___ z powszechnych. W dniu
tym około 28 milionów Włochów i 
Włoszek glosowało na listy przedsta­
wione przez 56 partii w  celu wybra­
n ia  573 deputowanych do Zgromadze­
nia, które opracuje nową konstytucję. 
Jednocześnie odbędzie się referendum, 
w którym wyborcy zadecydują, czy 
Włochy pozostaną monarchią, czy 
też staną się Republiką.

TRICK SKOMPROMITOWANEJ 
DYNASTII

Na kilka tygodni przed referendum 
kró l W iktor Emanuel, za panowania 
którego tyle nieszczęść spadlo na 
Wiochy, chcąc ratow ać dynastię i  u- 
strój monarchistyczny, ustąpd, abdy- 
kując na rzecz syna swego Humberta 
i  udał się na  dobrowolne wygnanie do 
Egiptu. Nie wydaje się jednak, by 
ten spóźniony zresztą manewr mógł 
przyniieść wiele korzyści skompro­
mitowanej dynastii sabaudzkiej.

NietyUco socjaliści i  komuniści wło­
scy wypowiadają się zdecydowanie za 
zniesieniem monarchii i wprowadze­
niem ustroju republikańskiego. Rów- 
neż trzecia wielka partia wioska, par­
tia  chrześcijańsko-demokratyczna, u- 
chwalUa na ostatnim zjeździe znaczną 
większością, że będzie glosować w

referendum za zniesieniem monarchia. 
Większość uświadomionych pod 
względem politycznym Włochów ro­
zumie, że utrzymanie monarchii nje 
przyniesie żadnych korzyści, a może 
doprowadzić do ostrego zaognienia 
stosunków w życiu politycznym i 
przyczynić się do odrodzenia niebez­
pieczeństwa faszyzmu, który nie zo. 
stal bynajmniej we Włoszech radykal­
nie wykorzeniony i  ukrywa się dotąd 
pod postacią najrozmaitszych drob­
niejszych stronnictw i  ruchów ze zbyt 
dobrze znaną partią Uomo Qualunque 
na czele.
ROZBICIE POLITYCZNE WŁOCH 

Poza trzema wielkimi partiami — 
socjalistyczną z wice-premierem Pięt­
ro  Nehni na czele, komunistyczna z
Togliattim i  chrześcijańsko-demokra­
tyczna z premierem de Gasperi, po- 
nad 50 ugrupowań politycznych wy­
stawi swych kandydatów w nadcho­
dzących wyborach. W śród tych stron, 
nictw znajduje się tzw. »Partia  Czy­
nu#. Grupuje ona w swych szeregach 
przede wszystkim przedstawicieli in­
teligencji pracującej. Wielu przywód. 
ćów włoskiego Ruchu Oporu rekruto. 
walo się wśród członków tej partii. 
We Włoszech północnych należał do 
niej również bohater walk wyzwo­
leńczych, były prem ier Feruccio P arrt. 
Partia  Czynu nie sformułowała nigdy 
jasno swego program u politycznej- ’ 
na  początku roku nastąpił rozł

nie ruszają się ze swego miejsca, mu | 
szą według zasady prawdopodobień-1 
stwa widzieć ciągle tę samą salę. | 

I  jedność akcji jest tu również, 
ilożnaby ją  określić jako walkę sprzy­
mierzonych ze  sobą: szalbiercy (Tar- 
lufę) i zaślepieńca (Orgon) przeciw re­
szcie domowników, reprezentujących 
naturalny, uczciwy, zdrowy rozsądek.
1 tu jesteśmy przy innym ważnym  
punkcie klasycznego teatru. Teatr ten 
byt psychologiczny. U Moliera akcja — 
to stopniowe obnażanie się charakte­
rów. Tc dziwiące nas dzisiaj, czasem 
r.użące tyrady płyną stąd, że boha­
terowie muszą się dać nam poznać, 
musimy ich leż poznawać coraz lepiej 
— jak np. w tświętoszkua aż do mo­
mentu zupełnego zdemaskowania się 
Tartufa,

B y zakończyć część rozważań ściśle 
literackich, muszę wspomnieć jeszcze 
o humorze Moliera. Podkreślić warlo, 
że geniusz jego wychował się na farsie. 
Nie humorze intelektualnym salonów. 
Jest ona istotą jego humoru. Farsa, 
Czyli ludowe, mieszczańskie przedsta­
wienie francuskie, odgrywane zwykle 
na jarmarkach 'lub m iędzy aktami po. 
ważniejsze] sztuki. Przedstawienia ję­
drne, mocne, często wulgarne o dowcl. 
pie typowo francuskim < to ludowo- 
francuskim (esprit gaulois). One to 
dały komediom Moliera mocny, szero­
ki, naiwny nieraz powiew komizmu. 
Pani Parnelle, Pan Zgoda, przede 
wszystkim zaś scena z Orgonem, pod- 
sluchuiacum pod slnltm. ota elementu

wśród jej członków. Praw e skrzydło 
pod przewodnictwem ministra handlo 
zagranicznego La Malfa grawituje ku 
liberałom, których można we Wło. 
szech zaliczyć do partii reakcyjnych 
Lewy odłam Partii Czynu pod prze­
wodnictwem Lussu zbliżony jest dt 
socjalistów i w wielu okręgach wy 
stawił wspólne listy z partią  socjall 
styczną.

Stronnictwo 1‘UonKŃ Qualunqu« 
(Prosty człowiek), na czele którego 
stoi Guglielmo Giannini grupuje w 
swych szeregach zacofane elementy 
drobnomieszczańskie i  przeoiwstawla. 
jacych się wszelkiemu postępowo rol­
ników południowych prowincji wło­
skich. Wielu ukrywających się pod 
fałszywymi nazwiskami dawnych fa­
szystów dostało się do szeregów te] 
partii. Nie wysuwając żadngo sprecy­
zowanego , programu politycznego, 
głoszą one hasła faszystowskie i  w y­
powiadają walkę wszelkiemu postępo- 

i i wszelkim reformom społecznym
Inne większe partie prawicowe, jak 

monarchiści, liberałowie, konserwaty­
ści oraz wiele drobniejszych ugrupo- 
powań politycznych, tworzą blok pod 
nazwą Unii Narodowo Demokrąfycz- 
nej. W śród przywódców tej grupy, 
najpoważniejszymi są byli premierzy 
Orlando, Nztti i

3 NAJSILNIEJSZE PARTIE 
ŻĄDAJĄ USTROJU REPUBLIKAŃ­

SKIEGO
Kampania wyborcza, odbywała się 

we Włoszech w atmosferze niezwykłe, 
go napięcia. Ordynacja wyborcza nie 
ogranicza w niczym wolności propa­
gandy dla wszystkich partii politycz­
nych. Ta wolność została kilkakrotnie 
nadużyta przez działającą częściowo 
z ukrycia reakcję. Wystarczy wspo­
mnieć, że tajne ugrupowania faszy­
stowskie chciaty zorganizować ostat­
nio, idąc śladami Mussoliniego, nowy 
smarsz na Rzym*. Niejednokrotnie 
dochodziło do zbrojnych utarczek po. 
między bojówkami monarchistyczny- 
mi, a grupami stronnictw demokra­
tycznych.

Jednakże wszędzie wystąpienia re- 
akcyjnych elementów spotykały się z 
wrogą postawą i należytą odprawą ze 
strony szerokiej opinii włoskiej i de­
mokratycznych warstw spoełczeństwa 
włoskiego. Szanse zdobycia przez u- 
grupowania prawicowe poważniej­
szych wpływów w nowej Konstytuan. 
cie są znikome. Przebieg kampanii 
wyborczej oraz rezultaty przeprowa­
dzonych niedawno wyborów samo­
rządowych wskazują jasno, te  najsii 
niejszymi stronnictwami politycznymi 
we włoskim Zgromadzeniu Konstytu 
cyjnym będą socjaliści, Chrześcijańscy 
Demokraci i  komuniści.

M. K.

starej ludowej farsy w  uiwięloszkua.
A teraz, aby nic nie stracić ze smaki.

I tej wciąż nowej sztuki, spojrzyjmy rai 
jeszcze na epokę, w  której powstała

Francja, po niedawnych wojnach re- 
ligijnych przechodzi nawrót pobożno­
ści i bigoterii. Moc nowych zakonów  
Tajne stowarzyszenie Najśw. Sakra­
mentu o niezwykłej władzy i niezwy­
kłych informacjach pełni rolę kościel­
nego Gestapo — dla rządu dusz natu­
ralnie. Janseniści rozwijają swą pesy­
mistyczną, ponurą doktrynę — takie 
wśród świeckich. Wiele salonów staj- 
się ich filią. Dyletantyzm religijni] sta. 
je się modny, co za tym  idzie obłuda 
staje się konieczną.

Rozwija się też ona dzięki dwum  
jeszcze czynnikom: dzięki wzrastające­
m u wraz z absolutyzmem znaczeniu 
dworu, wpływów i demoralizacji fa­
worytów króla, i dzięki salonom słyn­
nych »wykwintniś«, gdzie pod wymyśl, 
ną i śmieszną nienaturalnością języka, 
manier, sposobu bycia w  ogóle, kryty 
się często — choć nie zawsze preten­
sjonalne, co gorsza zaś zle snobki, glu. 
pie i zawistne.

Oto do jakiego Paryża przyjeżdża 
Molićre po 16 latach tułaczki po pro­
wincjach Francji ze swym małym tea. 
trzykiem. Przyjeżdża, podbija młode­
go wtedy, 20-letniego Ludwika X IV  t 
zaczyna mieć powodzenie i silę. Mająi 
silę, m a prawo do niejednego. To ce 
widzi, śmieszy go i złości, I  oto chwyta 
w  ręce jedyną broń, jaka pozostała u 
stosunku do tyranii dworsko-kościelnei
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Churchill contra Roosevelt
Tajniki li wojny światowej odsłania koresp. wojenny

W Stanach Zjednoczonych wy- 
srła ostatnio książka znanego ko­
respondenta wojennego Ralfa In- 
gesolla „Top Secret", w której ten 
odsłania kulisy współpracy mię­
dzy sztabami amerykańskim i an­
gielskim w końcowej fazie ataku 
na Niemcy.

Na tle decyzji geu. Bradleya, 
aby nie tracili sił na osiągnięcie 
rozbitego Berlina, ale szybkim prze 
marszem przez Niemcy dotrzeć do 
Elby i nawiązać kontakt z arm ią  
radziecką, wynikło starcie między 
Rooseveltem a Churchillem. Chur­
chill żądał, aby gen. Bradley do­
starczył pomocy marsz. Montgo­
mery w jego marszu na Berlin i 

depeszował w  tej sprawie do Roo- 
sevelta, który jednak stanowczo 
odmówił.

ROOSEVELT I  CHURCHILL NIE
PRZEBACZYLI SOBIE NIGDY
Bezpośrednio po rozpoczęciu o- 

fensywy armii gen. Bradley'a zwró. 
ciii się brytyjscy szefowie sztabu, 
pomijając drogę służbową do szta­
bu głównego sojuszników w W a­
szyngtonie z ostrym atakiem 
na gen. Bradley a, twierdząc, że 
ten nie m iał prawa samodzielnie 
poprowadzić ofenzyw’ę na Elbę, 
ale powinien był połączyć się z 
marsz. Montgomery, aby wspólnie 
uderzyć na Berlin.

Winston Churchill poparł swo­
ich sztabowców i rozpoczął p ry­
watną ofenzywę, telegrafując do 
Roosevelta i wyciągając wszystko 
od „Adama i Ewy“. Przypominał 
o tych dniach, kiedy to Anglia sa 
motnie stała przeciw Niemcom i 
o olbrzymim długu wdzięczności, 
który świat ma Anglii do spłace­
nia. Wyciągnął również Dunkier­
kę i walkę o Londyn, jako argu­
menty. Wreszcie oskarżył Brad- 
ley'a o narażenie setek tysięcy 
angielskich żołnierzy na śmierć, 
podnosząc, że Montgomery ciągle 
jeszcze stoi wobec wielkich sił 
spadochroniarzy niemieckich ł 
potrzebuje więcej, aniżeli zabezpie­
czenie flanki (które przeprowa­

Po pierwszej wojnie światowej po­
jawiła się i obiegła cały świat sensa­
cyjna wiadomość o t, zw »promieniach 
śmierci*. Miały to być jakieś tajemni, 
cze promienie, których działanie na 
organizmy ludzkie miało być wyjątko. 
wo silne i  doprowadzać nawet do 
śmierci tychże organizmów. Opierały 
się te pogłoski na wiadomościach roz­
szerzanych nie bezinteresownie przez

Storn je niezawodną chłostę śmiechu. 
W ^Pociesznych wykwintnisiacha w y. 
drwiwa salony, robiąc sobie w  ten 
sposób z nich wroga. W »SzkolC żona 
mówi lekko o piekle, niebie i cnotach. 
Ma przeciw sobie wtedy już takie du­
chowieństwo. Nie mogąc go zniszczyć, 
z powodu wyraźnej opieki młodego, lu . 
biącego zabawę króla, wrogowie ata­
kują Moliera najwstrętniejszymi me­
todami — na terenie życia prywatne­
go. Król ochrania go dalej. Ale w  Mo­
lierze coś się zmieniło. Dotychczas wi­
dział śmiesznostki, teraz ujrzał ohydę 
świata, w  którym żyl. Dotychczas śmiał 
się i uczył śmiać się z obłudy. Teraz 
zobaczył, jak wiele może zrobić krzyw , 
dy. 1 z kampanii o »Szkołę żon« po­
wstał DŚwiętoszeka. Wolno go było za. 
grać w roku 166i, bo Ludwik X IV  miał 
Wtedy 26 lat i byt innym Ludwikiem  
hiż ten, którego znamy z podręczni­
ków. Nic było jeszcze pani de Mainte. 
non, która miała z  niego zrobić bigota.

Wolno więc buto »Tartufe,aa raz za­
grać, ale nawet Król nte mógł przeszko 
dzić zdjęciu go natychmiast z  afisza 
przez arcybiskupa Paryża. Nte grano 
go więc aż do r. 1669.

IV tym  naświetleniu widać sądzę, 
jak bardzo i jak  podwójnie ,&wlęto- 
szek« byt właśnie wtedy konieczny: 
jako wykwit epoki reagującej na swe 
własne błędy i zakłamanie, i jako w y. 
raz buntu pojedyńczego człowieka w  
slarchs ze społeczeństwem, w  którym
W .

(H . Morawska)

rych wynalazca swoimi promieniami 
zabijał... myszki i  zatrzymywał w bie-

{ju motory. Wyciągano wtedy iuż da- 
eko idące wnioski, że przy odpowie­

dnim  powiększeniu aparatów promie­
nie śmierci uniemożliwią w  ogóle 
wszelką wojnę. Bo jakże oprzeć się 
tu tajemniczym niewidzialnym pro­
mieniom, które przez nikogo nie zau­
ważone mogą rzekomo wywoływać 
śmierć lub kalectwo. Zatrzymywanie 
motorów lub choćby przeszkadzanie 
w ich pracy także nie jest bez znaczę- 
hia w dzisiejszej wojnie, która jest 
wojną motorów. Przecież za pomocą 
tych promieni można by z latwościią 
strącić dowolny samolot, zatrzymy­
wać czołgi i  samochody.

Ale jak to zwykle bywa w wypad- 
kach zbyt wielkich sensacji z wyna­
lazkami, po bliższym zbadaniu okaza­
ło się, że Mattews był sobie zwykłym 
oszustem, że jego aparat działa najwy. 
żej do odległości półtora m„ przy 
czym nie potrafi nawet uśmiercić kró­
lika, a cóż dopiero wyższy organizm. 
Był to sobie zwyczajny »bluff«, którym 
jednak »genialny wynalazca* potrafił 
wyłudzić ze skarbu angielskiego około 
miliona złotych na przeprowadzenie 
»doświadczeń«,

Anglicy to praktyczny naród i po 
tej historii już więcej w Anglii nikt 
nie dawał wiary opowiadaniom o wy­
nalazku upromieni śmierci*. Nato­
miast skorzystały z niego natychmiast 
Njfmcy i Włochy, w celu szantażawa- 
nia świata.

Raz po raz  pojawiały się w prasie 
niemieckiej wiadomości, że to właśnie 
Niemcom udało się odkryć te auten­
tyczne »promienie śmierci*, które

dzał Bradley), aby dotrzeć do Ber. , wysiłków dla powstrzymania me­
lina.

Churchill napinał znacznie wię­
cej, aniżeli było potrzeba. Jednego 
tylko w jego depeszy brakowało, 
mianowicie, że plan Bradley a był 
absolutnie uzasadniony strategi­
cznie, — a Brytyjskie Imperium 
chciało mieć wojska angielskie w 
Berlinie, Bremie i  Hamburgu, za­
nim dotrą Łam siły radzieckie.
Anglia bała się, aby Rosjanie nie 
zajęli tych miast, a później nie j 
próbowali ich utrzymać przy sto. I AMERYKAŃSKA OFENZJfWA

mieckiej ofenzywy. Bradley wie­
dział, że nie warto tu tracić czasu 
na argumentacje, czy dyskusje, 
które wobec oporu marsząjjta były 
by bezcelowe.

Bradley uważał Mcntgomerego 
za inspiratora wszystkich je r  o 
trudności i, jak  pisze Iagersoll, 
„dawno już nabrał niesmaku dia 
tego małego, przeklinającego czło. 
wieczka w berecie".

Je konferencyjnym.
Roosevelt powiedział: NIE „ nie 

przebaczył nigdy depeszy Chur- 
chilowi. Churchill nie wybaczył 
też Rooseveltowi jego odmowy.

MONTGOMERY — TĘPY I ZŁY 
GENERAŁ

Montgomerego uważa Ingersoil 
za nieudolnego 4 ograniczonego 
generała. Był on arogancki i stroił 
waŻLego. Zresztą sami Anglicy 
mieli to zdanie o nim. Właśnie je­
go plan spowodował, że bitwa pod 
Caen i Arenheim o mało nie za­
kończyła się przegraną. Bradley 
stracił zaufanie do Montgomery e. 
go właśnie po pierwszej z tych bi­
tew, zakończonej niepowodzeniem 
mimo przewagi liczebnej ' m ate­
riałowej nad wrogiem. Reakcją 
B radleya na podporządkowanie 
Montgomererou dwóch jego armii 
było tylko podwojenie własnych

NA WŁASNĄ RĘKĘ 
Dlatego też zrezygnowali Ame­

rykanie po ofenzywie na Ardeny 
ze wszelkich wysiłków, aby szcze. 
rze i otwarcie omawiać plany z 
Anglikami. O wazem — starali się 
być sprawiedliwymi, ale o szczero­
ści nie mogło być mowy. Bradley 
przeprowadzał też później swoje 
plany jedynie po wewnętrznej 
dyskusji ze swoimi amerykański­
mi generałami. Byli oni wszyscy 
tego zdania, że aby przez bezpo­
średni atak i w najkrótszym czasie 
rozbić Niemcy, muszą ukrywać 
swoje plany zarówno przed An­
glikami, jak  i „przechytrzać" — 
sztab głównodowodzącego armii 
europejskiej. •

Wielce charakterystycznym jest 
fakt, że Churchill nie zrobił żad­
nego komentarza do książki Inger. 
solla, którą otrzymał natychmiast 
po jej ukazaniu się.

T e c h n i k a  w o j n y  n o w o c z e s n e j

Niemiecki b luff z prom ieniami śmierci
natychmiast mogą unieruchomić każ- 
dy silnik, działający przy pomocy ma­
gneta. Gazety niemieckie opisywały, 
jak to pewnego razu nagle w  Berlinie 
wstrzymany został na kilka godzin 
wszelki ruch samochodowy. Szoferzy 
męczyli się przy silnikach, ale w  żaden 
sposób samochodów nie mogli puścić, 
ścić.

Innym razem znowu rzekomo'wszy, 
stkie samoloty latające nad  pewnym 
obszarem Niemiec zostały zmuszone 
do przymusowego lądowania, bo sil­
niki nagle odmówiły posłuszeństwa.

Sprawa la naturalnie narobiła dużo 
hałasu. I  o to chodziło propagandzie 
niemieckiej. Była to analogia do osła 

wionych »V-Waffen«, którymi Niemcy 
straszyli świat w  czasie ostatniej woj. 
ny.

W drugim kraju  faszystowskim Eu­
ropy, t. j. we Włoszech, również po­
stanowiono skorzystać z takiego środ­
ka propagandowego i również zaczęto 
szerzyć wiadomości o tym, że np, na 
szosie między Rzymem i  Ostią z nie­
wiadomej przyczyny zatrzymują się 
nagle samochody, i że wszelkie stara­
nia szoferów, by motory uruchomić, 
były zupełnie bezcelowe.

Tego rodzaju wiadomości pozwala­
ły przypuszczać, że w drugiej wojnie 
światowej »promienie śmierci* będą 
odgrywały pierwszorzędną rolę. Tym­
czasem ten niermecko-faszystowski 
biuff me udał się, wojna światowa mi­
nęła i  o zastosowaniu owych tajemni­
czych upromieni śmierci* nic nie sły-

ano.
Czyżby xyięc myśl o tajemniczych 

promieniach porażających ludzi i  mo. 
tOry„ ?  odległości były pozbawione 
wszelkiego sensu? Bynajmniej. W 
każdej bujdzie musi być trochę praw ­
dy, aby ludzie mogli w  nią uwierzyć, 
la k  samo wiadomo, że istnieje cały 
szereg promieni, mogących przenosić 
energię i jeśli te promienie skupić w 
jednym miejscu, to przy odpowiednio 
silnej dawce takich promieni, można 
".ez. wątpienia wywołać pewne skutki 
llzjologlczne i oddziaływać na urza. 
dzenia elektryczne w  silnikach. Weź- 

takie iu> gromienie Rentgena lup

Przegląd słowiański
W Pradze ukazał się pierwszy Da­

ni e r wznowionego wydawnictwa — 
„Slovensky Prehled" (rocznik S2-gl, 
1946 Nr. 1/2). Czasopismo to ołeszy 
się prawie półwiekową tradycją w 
służbie dla poznawania się i wza­
jemnego zbliżenia narodów słowiań. 
skich.

Nowy num er otw iera artykuł Ini­
cjatora i założyciela tego czasopisjtoa 
Adolfa Cernyego, który przed nie­
spełna 50 la ty  wydał pierwszy nu. 
mer tegoż wydawnictwa, wytycza­
jąc jego kierunek i  przyszłe drogi 
rozwoju. W antykule swym „Z po- 
catku slovanskego prehladu" założy, 
ciel przypomina wiele interesujących 
szczegółów z pierwszych la t pisma, 
któremu wypadło krzewić idee sło­
wiańskiego zbliżenia na gruncie wów 
czas nieprzychylnym.

Redaktorem naczelnym pisma jest 
prof. Ant. F rinta, który prowadził 
już czasopismo przed wojną; w  cza. 

okupacji pismo to  nie ukazywa­
ło się.

Okazały pierwszy numer księgo, 
wego formatu, mający 128 s‘-on dru 
ku, w  jednej trzeciej poświęcony jest 
Polsce.

Prócz tych prac jest w  numerze 
kilka obszerniejszych notatek, a 
mianowicie: o rocznicy koścluszkow 
skiej, z życia kulturalnego na zie­
miach zachodnich, o działalności 
Polskiej Akademii Umiejętności, o et­
nografii w  Polsce, o  teatrach pol­
skich i  wspomnienia o prof. Stanisła­
wie Kutrzebie.

Cenny jest dział bibliograficzny, 
w  którym zanotowano 176 pozycji 
książkowych i  36 periodyków.

promienie wydobywające się z lampy 
elektronowej, podobnej do lampy 
Rentgena. Działają one niewątpliwi® 
na organizm człowieka, wywołują 
niebezpieczne obrażenia, mogą wywo­
łać pożar i przeszkadzają w  pracy 
niektórych urządzeń , elektrycznych. 
Sęk w tym, że do osiągnięcia jakichś 
namacalnych skutków z dużej odleg­
łości potrzeba strumienia elektronów 
o bagatelnym napięciu... 50 milionów 
Volt.

Istnieje również teoretycznie możli­
wość przesyłania energii na  odległość 
bez przewodów) za pomocą jonizacji 
powietrza (czyli rozszczepiania obojęt. 
nych cząsteczek gazu, pow ietrza na 
elektrycznie naładowane cząsteczki. 
Takie zjomzowane powietrze przewo. 
dzi elektryczność tak, ,jak przewód 
metalowy. Można więc pomyśleć, że w 
ten sposób uda się z daleka uśmiercać 
ludzi i machiny. Ale także i  w  tym 
wypadku rozmiary aparatów  i icb 
moce musialy być tak wielkie, że o 
praktycznym zastosowaniu na wojnie 
mowy być nie mogło.

To samo tyczy innych promieni nie­
widzialnych np. ultrakrótkich fal ra- 
diowych, które można skierowywać 
w  jedno miejsce w  odróżnieniu od zwy. 
kłych fal radiowych rozpowszechniają 
cych się na wszystkie strony. Możnaby 
pomyśleć także o stosowaniu promie- 
ni wydobywających się z lampy kw ar. 
cowej, tak zw. promieni ultrafioleto- 
wych, które, jak  wiadomo, mogą wy­
wołać bolesne oparzenia. Ale obliczo­
no, że dia osiągnięcia jakiego takiego 

potrzebnaby była siła Światła 
rdów  świec. Poza tym wszy­

stkie te aparaty są niesłychanie skom­
plikowane, tak, że o seryjnej ich pro­
dukcji nie mogło być mowy. Dlatego 
też obecnie o tym  zaginął słuch.

Wymienione wyżej promienie nie­
widzialne, jak  również przede wszyst­
kim t. zw. promienie ultraraerwone, 
znalazły co praw da zastosowanie pod­
czas wojny, ale nie jako śpromienie 
śmierci* tylko jako jedno z urządzeń 
służących dla łączności, a w  nfektó. 
rych wypadkach dla nadawania ] 
żedaneno kierunku torpedom i
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Łagodny epilog rozprawy

Wyrok w warszawskim procesie
nie kary na przeciąg 2 lat. W mo-W procesie 13 studentów uczelni 

warszawskich Wojskowy Sąd Re­
jonowy ogłosił wyrok, skazujący 
osk. Symonowicza na 10 lat wię­
zienia.

W  motywach wyroku sąti pod­
kreślił, iż Symonowicz zorganizo­
wał sekcje akademickie „Organi­
zacji Polskiej", której zadaniem 
było spółdziałanie w  obaleniu is t­
niejącego w Polsce ustroju demo­
kratycznego, następnie przewód., 
niczył tej organizacji i  wygłosił 
cały szereg referatów politycz­
nych, których treść była wybitnie 
antyrządowa.

Skazujcc oskarżonego Linow- 
skiego na 4 laita więzienia, sąd 
wziął pod uwagę, iż nie tylko był 
on sekretarzem akademickiej „Or_ 
ganizacji Polski", ale przede 
wszystkim, co go najbardziej ob­
ciąża, komendantem terenu W ar­
szawa — powiat NSZ.

Osk. Zaorski skazany został na 
J lata więzienia za intensywną 
działalność sekcji akademickiej 
wywrotowej „Organizacji Polski" 
od czerwca 1945 do chwili aresz­
towania. Jako okoliczność łagodzą 
cą przy wyrokowaniu, sąd wziął 
pod uwagę jego ofiarną pracę na 
rzecz byłych więźniów niemiec­
kich obozów koncentracyjnych.

Sadow-skiego sąd skazał n a  2 la­
ta  więzienia, zawieszając wykona.

..Polska zagrażała Niemcom na morzu 
Oświadcza admirał Raeder

Do wieńca wykrętnych zeznań, 
którymi oskarżeni zorodniarze wo- 
ienni usiłują bron‘ć  ;ig w Norym­
berdze, sporą wiązankę dołożył twór 
ca odrodzonej niemieckiej m arynar­
ki wojennej, jej dowódca w  okresie 
przedhitlerowskim i  70 kłamania 
klauzul traktatu wersalskiego .oraz 
w  ciągu pierw szych trzech la t woj­
ny: były „Grossadmiral" E rich Ra­
eder.

Przyjąwszy odpowiedzialność za 
odbudowę floty niemieckiej wbrew 
postanowieniom traktatu wersalskie 
go, oświadczył następnie, że flotę 
niemiecką bucjfwano wyłącznie w 
celach obronnych i  że niebezpieczeń­
stwu, które zagrażało Niemcom i 
któremu trzeba było w  porę prze­
ciwdziałać, na im ię: Polska. la- 
tacn 1928—30 Niemcy były bardzo 
słabe militarnie, natomiast sąsiedzi, 
a zwłaszcza Polska, wyposażeni byli 
w  najnowszy sprzęt.

Polska szykowała się do ataku na  
Prusy Wschodnie — mówił dalej 
Raeder — a tymczasem ilota nie­
miecka nie była zupełnie przygoto­
wana do wojny. W roku 1928 flota 
niemiecka posiadała mniej jednostek 
niż miała prawo posiadać na mocy 
traktatu wersalskiego. Kiedy rząd 
narodowo-socjalistyczny doszedł do 
władzy, skonstantował z oburzeniem, 
że republika weimarska nie wyko­
rzystała możliwości stworzenia sil­
nej floty — stwierdził Raeder.

„Za republiki weimarskiej Niem­
cy były bardzo słabe na morzu — 
woła Raeder — a Polska wyciągała 
rękę, po Prusy Wschodnie".

Pozwólmy mówić faktom. Oto da­
ne ilustrujące „słabość" Niemiec na 
morzu w  czasie republiki weimar­
skiej, nie tylko na długo przed zała­
maniem kanzul traktatu wersalskie­

tywach wyroku czytamy, iż w 
„Organizacji Polsk." był on niez­
byt aktywny. Natomiast z zarzutu 
należenia do wywrotowej organi­
zacji „Rada Młodzieży" Sadowski 
został całkowicie zwolniony, po 
nieważ na przewodzie sądowym 
nie zostało całkowicie udowodnio­
ne, że organizacja taka ukonstytu. 
owała się w  rzeczywistości, nie u- 
dowodniono również jej charakte­
ru  wywrotowego w  jej stadium 
organizacji.

Na 8 lat więzienia skazał sąd 
studenta Guttakowskiego za naie. 
zenie do OP i utrzymywanie kon­
taktów z członkami NSZ, oraz za 
przekazanie nielegalnie posiada­
nej broni dla „Akcji Specjalnej" 
NSZ.

Za należenie do wywrotowej 
„Organizacji Polskiej" — sekcja 
akademicka od czerwca 1945 r. dc 
listopada 1945 r. sąd skazał osk. 
Romańskiego na 2 lata więzienia. 
Łagodny wym iar kary sąd um ob'. 
wował m ałą aktywnością Romań­
skiego w  „Organizacji Polskiej".

Na jeden rok więzienia sąd ska­
zał osk. Regulskiego, Kasprzaka 
zaś na 2 lata z zawieszeniem na 2 
lata. Osk. Dziaka na 6 lat więzie­
nia za należenie do „Akcji Spe­
cjalnej" NSZ, której celem było, 
jak  wiadomo, mordowanie dzia ła-,

„akademickim"
czy partii demokratycznych i 
pracowników bezpieczeństwa.

Na 5 lat więzienia sąd skazał 
osk. Jezierskiego za należenie do 
„Akcji Specjalnej" NSZ. Z lego 
względu, iż osk. Jezierski z NSZ 
zerwał wszelkie kontakty, sąd sta­
nął na stanowisku, iż można mu 
darować karę na podstawie ani 
uestii.

Również na lat 5 skazął sąd osk. 
Sowińskiego za należenie do NSZ 
oraz za przygotowanie szeregu na. 
padów, które jednakże do skutku 
nie doszły.

Trzyletnią karę więzienia sąd 
darował na podstawie amnestii 
osk. Pietrzakowi, któremu udo­
wodniono należenie do NSZ.

Osk. Masłowskiego sąd uniewin­
nił.

Wszystkim skazanym przysłu­
guje prawo wniesienia skargi re ­
wizyjnej w przeciągu 7 dni do 
Najwyższego Sądu Wojskowego.

W motywach wyroku sąd pod­
kreślił, iż Organizacja Polska, — - 
która powstała jeszcze przed 1939 
rokiem, w  działalności swej zmie­
rzała stale i konsekwentnie prze­
ciw Polsce demokratycznej i  jej 
zdobyczom społecznym. PO ściśle 
współpracowało z NSZ, który był 
jakby jej egzekutywą wojskową.

go, ale i przed rozpoczęciem budowy 
pancerników „kieszonkowych", prze 
znaczonych — czego nie ukrywały 
wypowiedzi ich  duchowego twórcy 
Groenera — przeciwko Polsce. W 
roku 1928 stan  niemieckiej floty był 
następujący (dane cytujemy z  o p a r , 
tego o urzędowe źródła roczn ika , 
„Taschenbuch der Krragsflotten — 
Jahrgaag 1928“):

8 okrętów liniowych — podczas 
gdy trak tat wersalski zezwalał na 
posiadanie sześciu.

7 starych i  3 nowe krążowniki 
(oraz 2 w  budowie) — gdy traktat 
wersalski zezwalał na  6.

26 starych i  6 nowych (oraz 6 w 
budowie) kontrtorpedowców i torpe 
dowców — gdy wolno było Niema 
com posiadać 24.

Łącznie ponad 165.000 ton okrętów 
bojowych, dalej 34 poławiacze min, 
8 okrętów strażniczych i  kilkanaście 
pomocniczych i szkolnych jednostek, 
łącznie ponad 25.000 ton jednostek 
pomocniczych, czyli w  sumie: tonaż 
niemieckiej floty wojennej wynosił 
w  r. 1928 blisko 200.000 ton!

Będąca wówczas w początkowym 
stadium rozbudowy Polska iłlarynar 
ka Wojenna liczyła zaledwie kilka 
naście pomocniczych i ani jednego 
nowoczesnego bojowego okrętu. Pro. 
gram rozbudowy floty z r . 1924 nie 
został wprowadzony w  życie, później 
mocno okrojony zaczęto realizować 
w  r. 1926 na stoczniach francuskich, 
budową dwóch kontr-torpedowców 
„W icher" i  „Burza") i  8 łodzi pod­
wodnych („Ryś ; „Wilk" i  ;;2bik’'). 
W roku 1928 posiadaliśmy: 5 starych 
torpedowców, 2 kanonierld, 4 poła

T A K ,  T A K ,  T A K !

u

wjacze min i 10 okrętów pomocni5 
czych, w  sumie:

4.000 ton małowartościowych, 
przestarzałych okrętów!

Wprawdzie w  roku 1930 podczas 
konferencji rozbrojeniowej w  Gene 
wie, polscy przedstawiciele określili 
cyfrę potrzebnego nam tonażu wo­
jennego na 150.000 ton, zastrzegając 
sobie prawo wybudowania tej ilości, 
na tym się jednak — niestety — 
skończyło. Stosunek sił naszej floty 
do niemieckiej nie zmienił się na  le­
psze z chwilą przyjścia do kraju 
okrętów wybudowanych w e F rancji 
(łącznie 6.000 ton), bo równocześnie 
— 1932 roku  — Niemcy ukończyły 
budowę pierwszego pancernika kla­
sy „Deustchland"* (10.000 ton). Pó­
źniej doszły dw a dalsze pancerniki 
„kieszonkowe" j  stosunek sił zmienił 
się jeszcze bardziej pa naszą nieko­
rzyść, zaś z chwilą rozpoczęcia nieo 
graniczonych traktatem  wersalskim 
zbrojeń, straciliśmy szanse nawet na 
słaby opór na m orza mimo że i nasza 
flota wzrosła w tym  czasie o kilka 
nowych jednostek.

Nieprawda więc, że flota weimar­
ska była bardzo słaba — liczyła ona 
bowiem 200.000 ton!

Nieprawda, że Polska szykowała 
Się do ataku na Prusy Wschodnie. 
Jak mogła zagrażać Prusom flota 
licząca zaledwie 4.000 tan?

Nleprawada, że flota niemiecka 
poisadała w  1928 roku mniej jedno­
stek, niż miała praw o n a  mocy trak 
tatu  wersalskiego posiadać, gdyż 
nawet oficjalno źródła niemieckie te ­
ntu przeczą.

Jerzy Pertek.

N a s z e  s p r a w y

Co sie d z ie je  z salą  
k in a  „S cala"

Debatowano, układano, uzgad­
niano. Wreszcie zarówno Zarząd 
Miasta, na skutek uchwały Miej­
skiej Rady Narodowej jak  zresztą 
i wojewódzka Rada Narodowa 
wypowiedziały się jednogłośnie za 
oddaniem budynku Kina „Scali" 
naprzód dyr. Adwentowiczowi, a 
w końcu RTPD na teatr dla dzieci

Tymczasem sprawa ucichła.
Ktoś jest zainteresowany w tym, 

by Kraków pozbawić budynku 
przeznaczonego od pierwszej chwi 
li dla teatru. Powtarzamy, i to jest 
najistotniejsze: budynek „Scali" 
dawniej „Bagateli", budowany był 
z tym  wyraźnym przeznaczeniem 
że służyć będzie przedstawieniom 
teatralnym.

I starzy miłośnicy teatru przy 
pominają sobie doskonałe przed­
stawienia, jakie się w  nim odby­
wały. Dopiero później ulokowano 
tam kino.

Dyrekcja kinofikacji nie chcąc 
budynku tego oddać, wysuwa ar 
gument, że najduje się w tym ki­
nie aparatura, której rzekomo me 
można przenieść. Otóż to twierdze 
nie jest nieścisłe. Wręcz mijające 
się ze stanem faktycznym. Na zle­
cenie Zarządu Miasta zostało au­
torytatywnie na piśmie stwierdzo­
ne, że aparaturę można bez jakie­
gokolwiek uszkodzenia w każdej 
chwili przenieść na inne miejsce.

Sprawa stoi tak: co jest waż 
niejsze z punktu widzenia trosii 
o podniesienie kultury Krakowa, 
czy upieranie się przy kinie, czy 
otwarcie podwoi dla jeszcze jed­
nego teatru?

Bylibyśmy wdzięczni nowo po 
wołanej Radzie Teatralnej, w kto. 
re j zasiada również dyrektor na­
czelny kinofikacji ob. F ord  Alek­
sander, aby n a  to pytanie iała nie 
wymijającą odpowiedź.

Kino „Scala" może przenieść się 
do Domu Żołnierza, jako kino 
dzielnicowe, a  budynek „Scali" 
powinien być oddany n a  cele te­
atralne.

I  jeszcze pikantny jeden szcze­
gół sala kina „Świt" miała być 
oddana Państwowej Filharmonii 
w  Krakowie. To jes t postulatem 
kultury muzycznej Krakowa. Kto 
sprawił, że do dnia dzisiejszego nie 
jest tak, jak  być powinno? Aby Mu­
zyka, k tóra wymaga w Polsce pie. 
czołowitej opieki, musiała ustąpić 
kinu, które nie zawsze stoi na po< 
ziomie kształcenia umysłów mło. 
dego pokolenia. Czy na to powo­
łujemy Rady Teatralne i  inne in ­
stytucje kultury i sztuki, żeby u- 
stępować dyktaturze kinofikacji? 
Nie występujemy przeciwko kinu, 

które posiada bezsporne walory. 
Owszem, protestowalibyśmy go­
rąco, gdyby — powiedzmy — zc 
strony teatru czynione były nań 
jakieś poważne zakusy, ale w h ie­
rarchii zaspakajania potrzeb kul 
turalnych, uważamy, że teatrowi 
należy się pierwszeństwo, zwłasz­
cza, gdy kino na tym nie traci.

Apelujemy do Ministerstwa Ki;l_ 
tury  i Sztuki, by w  sprawie tej 
poświęciło więcej uwagi, i, by w 
razie przeszkód, n a  które wiemy, 
że napotyka, postarało się o poko­
nanie jednak tych przeszkód nia 
opartych na słusznych i przekony­
wujących podstawach.

(Staark
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Dlicami Krakowa
Biblijne źdźbło

W 149 N r ze sDziennika Polskiego* 
Pomieszczono uwagi ob. Zielińskiego 
dotyczące rampy Głównego Inspeklo. 
M u  Samochodowego na rogatce bro­
nowickiej.

Autor sugeruje pod wymownym ty­
tułem sNowa ozdoba Krakowa*, ze 

to szpecące naśladowanie zabyt­
ków niemieckich, których wiele nieu- 
zuniętyeh widnieje po dziś dzień na
nlicaeh miasta.

W złośliwej uwadze określa on ię 
rompę jako »miłe zjawisko dla naszych 
automobilistów i dla zagranicznych go. 
śoi zwiedzających piękno naszego kra. 
iu i miasta*.

Stop! Obywatelu, pomyłka. Zapew­
niam Was, że jest zjawisko zupełnie 
niemile dla naszych automobilistów, a 
dla niektórych więcej nieprzyjemne 
hij Wasza ironia, i  to właśnie na szo. 
s'e śląsko-krakounkiej.

Niepotrzebna Wasza obawa, ie  pa­
tyk rampy potarga obłoki. 1 tak desz­
czu z  nich nie będzie. Szkoda łez nad 
straszliwie oszpeconym pięknem na­
le g a  kraju przez jedną barierę.

Boli Was, że  Inspektorat Samocho­
dowy naśladuje Niemców w  trosce o 
ruęh drogowy. Ależ tak! Słowo Wam  
doję. Naśladuje Europę zachodnią, któ- 
ra miała od nas zawsze o jakieś pół­
tora samochodu więcej. Nie zdziwicie 
•ię chyba, jeżeli w  mieście pojawią się 
tablice ostrzegawcze i  sygnalizacja 
iwietlna.

Co za nula niespodzianka! Ruch dro­
gowy ujęty w  regulamin tablic l sygna­
łów nad kupą mesprzątanych od m ie. 
*łęey śmieci. Hordy żcbrzących dzia­
dów podpierać będą każdą tablicę, aby 
•'ię nie przewróciła. Ale nie trzeba ich 
Boże zachowaj płoszyć, bo co zostanie 
dla zagranicznych wycieczek?

Zamiast obywatelu zastanawiać się 
bod tym, kiedy patyk nieszczęśliwej 
rampy wybije dziurę w  niebie, prze­
czy tajcie sobie czasem dziennik inwi- 
gilacyjny. Długie opisy setek skradzio. 
bych samochodów i motorów, tajem­
nica wozów wyładowanych sciężkim t 
ładunkiem z szabru.

Proponuję Wam: Zamiast szukać bi­
blijnego idzbła w  oku. stańcie na chwi­
lę na rogatce i spróbujcie zatrzymać 
któryś z wieczystych* samochodów. 
Przejedzie po trupie, ale przejedzie. 
Będziecie strzelać? — Meksyk w sam 
raz dla wycieczek podziwiających pię­
kno naszego kraju.

Jeżeli się koniecznie upieracie przy  
swoim, to po co pisze się o konieczno­
ści tępienia zła i  t. d . Po co?

Bawmy się w  ciuciubabkę, albo za­
grzebmy się w  stercie niesprzątanych 
śmieci. Niech się dzieje, co chce. Niech 
milicjant na rogatce łapie muchy, al­
bo dłubie w  nosie. Po co sygnały, po co 
tablice po co środki do tępienia zła?

Zgoda? Umówmy się: Od jutra prze­
biegamy jezdnię na skos, strzelamy z 
procy do lamp sygnałowych i tabliczek, 
au/a parkujemy na pianiach, a co wie. 
czór bronowicką rogatką ciężarówka 
Łez hamulców i z wybitym  sprzęgłem  
podrzuci nagi ładunek z szaberku. Z 
rampy bronowickiej wystrugamy pa­
tyczki do chorągiewek i będziemy ma­
chali na cześć automobilistów i zagra, 
nlcznych wycieczek podziwiaiacych 
piękno naszego kraju bez "biblijnego 
Sldżblae w  ojcu. Zgoda? A więc od fu­
tra! (M)

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
od czwartku 30 maja br.

„Oda*ik": — Film prod. amerykańskiej 
Ks ią ż ę  i ż e b r a k .

„Wslnoit" — Film prod. aowieeklej
Kuruców.

„Scala" — film muzyosny prod. oowiec. 
m u zy k a  i m iło  te.

„Wanta" — film prod. aowleokiej p t:  
AKTORKA.

„świt", „Uciecha** — film aapieaowtói 
najaowizej prod. antielako-amerykańskiej 
P t: NIEUCHWYTNY SMITH.

„Wariraaia** — Film prod. aowlec. ZA­
CZAROWANY ŚWIAT.

„Apolla**. „Srtuka" — najnowszy film 
Pro«j. angielskiej pt.: BYŁO ICH OZIE- 
WlĘCIU.

Pociątąk pNgramtw: 1S-S0, 17.S0 1 U-SO; 
«* wyjątkiem „Soala", Świt" i „Sotaka". 
które to kina srają 15. M  1 !»•

Przedsprzedaż biletów w Biurze Przed- 
•przedaiy. Kraków. Wiałaś 8, od 9—11.30 
na d-sita '.-ieżaey od 18—M M  dala* naat^p- 
tor.

Z  ż y c i a  p a r t i i

NA ŚWIĘTO LUDOWE 
DO RACŁAWIC

W dniu 9 VL 1946 r  w  Racławi­
cach odbędzie się obchód Święta Lu 
dowego z udziałem najwyższych do­
stojników Państwa, na które przy­
będzie marszałek Żymierski. Tegoro­
czne Święto Ludowe odbędzie się 
pod hasłem sojuszu chłopsko.robo- 
tniczego. W tym dniu samccbodowe 
wycieczki robotnicze z wszystkich 
fabryk Krakowa, posiadających sa­
mochody jadą tylko do Racławic, z 
sztandarami Partii i  transparentam i: 
„Niech żyje sojusz robotniczo.chłop- 
siki“. Komitety fabryczne i  Rady Za­
kładowe winny dołożyć wszelkich 
starań, by nasz udział wypadł oka­
zale. W wycieczkach mają wziąć 
udział przede wszystkim aktywni 
działacze partyjni i  związkowi, i mło. 
dzież. W każdym zakładzie pracy po­
siadającym samochód ciężarowy na_ 
leży zorganizować Komitet, który 
zorganizuje wyjazd.

WOJEWÓDZKI 
ZJAZD NAUCZYCIELSKI 
W dniach 22 i 23 czerwca od- 

będzie się w Krakowie zjazd na­
uczycieli, zgrupowanych w 4-ch 
stronnictwach politycznych: PPS, 
PPR, SL, SD.

*.IJ~iał w tym zjeździe wezmą

Nowe Rad/
W dniu 31 maja 1946 r. odbyło się 

Walne Zebranie pracowników Zakła­
du Czyszczenia Miasta w Krakowie.

Zebranie zagaił przewodniczący Ra­
dy ob. Konik. W gorącej- dyskusji 
podkreślono, że pracownicy Zakładu 
Czyszczenia Miasta powinni być zrów. 
nani pod względem wynagrodzenia a 
innymi pracownikami. Praca ich jest 
bardzo ciężka, a wskutek stałego prze­
bywania W kurzu i nieczystościach są 
narażeni na wszelkiego rodzaju cho­
roby.

Tow. Jedynak (PPS), w swym prze­
mówieniu przedstawił bardzo trudne 
warunki w jakich pracowała ustępu­
jąca obecnie Rada Zakładowa. Wska­
zał na dokonane przez okupanta zni­
szczenia podczas opuszczania miasta. 
Dyr. ob. Wojciechowski nawiązując do 
przemówienia tow. Jedynaka, przed­
stawił osiągnięcia dotychczasowej Ra.

Potrzeby i możliwości

O wykorzystanie surowca drzewnego
ne i estetyczne. Dają się doskonaleJak wiadomo przed wiekami kraj 

nasz był pokryty gęstymi lasami, 
które z biegiem czasu i postępu zo­
stały w  dużej ilości wycięte i  prze­
trzebione. Z rozwojem rolnictwa 
starano się jak największe połacie 
ziemi przetrzebić i wykarczować, 
aby tym samym wykorzystać je do 
uprawy zboża, czy też w później, 
szych wiekach — ziemniaków. Ma­
jąc pod dostatkiem surowca drzewne 
go, nie zastanawiano się wcale nad 
tym, że kiedyś, to  znaczy w  w ie­
kach XIX i XX może go zabraknąć.

Już po pierwszej wojnie światowej 
dał się poważnie odczuć brak tego 
podstawowego dla odbudowy surow­
ca, a obecnie sytuacja jest już bardzo 
ciężka.

Polska jest krajem  o niew ystar­
czającej powierzchni leśnej, której 
produkcja drew na nie pokrywa na­
w et w łasnych potrzeb. Szybki postęp 

wiedzy technicznej odkrywa coraz 
to nowsze i  wartościowsze sposoby 
zastosowania tego cennego surowca, 
k tóry żadnym innym zastąpić się nie 
da. Największe ilości drew na zuży­
w a się do wszelkiego rodzaju budów 

nictwa. W  Polsce surowiec drzewny 
jest potrzebny do odbudowy zniszczo- 
nych wojną miast i  wsi, do kopalń, 
na podkłady kolejowe, slupy telegra­
ficzne, mosty i t. p . Ilosc surowca 
jaka rocznie musi być u  nas do wy-

mienionych celów zużyta wynosi kil 
kanaście milionów metrów sześcien­
nych. Niestety takiej ilości lasy na­
sze dać nie mogą. Aby zaoszczędzić 
na materiale drzewnym w budowni­
ctwie wyrabia się w* fabrykach dźwl 
gary żel-betonowe czy części stro 
pów i te gotowe przewozi się do 
miejsca budowy. W ten sposób zao­
szczędza się na m ateriale drzew­
nym.

Dużych ilości drzewa do odbudo­
wy zużywa wieś. Tutaj należy dążyć 
do odbudowy nieczynnych lub bu­
dowy nowych cegielni i uruchomie­

nia jak największej ilości kamienio­
łomów. Duże możliwości na tym od 
cinku posiada Samopomoc Chłopska 
i Spółdzielnie Budowlane. Z odpad­
ków drzewnych produkuje się róż 
nego rodzaju płyty budowlan-. Da 
takich należą np. płyty porowate. 
Są to płyty izolacyjne, których gru­
bość wynosi od 1 do 3 cm. Można 
przy ich zastosowaniu budować cień 
kie ściany, zachowując równocześnie 
stopień koniecznej ich wytrzymało.- 
ci. Tym sposobem zmniejsza się 
koszt budowy, a dom jest ciepły. 
Na podłogi używa się płyt porowa­
tych i  t. zw. płyt twardych. P ierw ­
szych jako ilzolację ciepła, drugich 
w  zastępstawie parkietów dębowych, 
których brak stale odczuwamy Płyty 
twarde są bardzo trw ałe, bygienicz-

II władze szkolne z Krakowa i Wai- 
szawy. Poruszone będą najaktu 
silniejsze zagadnienia szkolnictwa 
oraz wytyczone linie -oz woj owe 
polskiej myśli postępowej.

Pod hasłem: „Do odrodzenia 
narodu przez szkołę" toczyć się 
będzie dyskusja ideologiczna pio­
nierów demokracji i oświaty.

W  program zjazdu wchodzi uro 
czysta akademia ku czci tragicz­
nych ofiar terroru niemieckiego 
nauczycieli: F ika, Fikowej, Le­
wińskiego, Ormickiego i innych.

Bliższe szczegóły będą podane 
w najbliższych dniach.

Wzywa się Towarzyszy nauczy­
cieli do podawania swoich na- 
zwisk do biura Sekcji nauczyciel­
skiej pl. Szczepański 9 pokój nr. 
20 w godzinach od 10 do 15.

DO PRACY W PRĄDNIKU 
ŚLĄSKIM

Wojewódzki Komitet PPS poszu­
kuje z pośród Towarzyszek i  Sym. 
patyczak 150 wykwalifikowanych 
kraweowych do Prądnika Śląskiego. 
Warunki płacy i pracy b. dobre, — 
mieszkanie, stołówka, premie i przy­
działy.

Zgłoszenia: Plac Szczepański 9 — 
pokój 23, II piętro, Oddział Ziem Od. 
zyskanych, łow. Lencki.

Zakładowe
d j Zakładowej oraz podkreślił oiiar- 
ność i poświęcenie pracowników Za- 
kładu. Następnie przystąpiono do wy­
boru nowej itady, w której skład we. 
szli: tow. tow. Jędryka Michał (PPS), 
Kozbial Teodor (PPS), Ksyk Stelan 
(PPS), Kowalik Maksymilian (PPS), 
Marcinek Sylwester (PPS), Szczepan 
Sylwester (PPS), i  obywatele Pedlu- 
azko Józef, Strug Józef, Matiasik Lu­
cjan (bezpartyjni).

W dniu 20 m aja 1946 r. odbyły się 
wybory do Rady Zakładowej Miej­
skich ZaJdadów Sanitarnych w .Kra­
kowie, do której zostali wybrani: toty. 
tow. Wójcik Eugeniusz (PPS), Nowak 
Jan (PPS), Wesołek Franciszek (PPS), 
ob. ob. W ardęga Marian, Duda Stani­
sława, (bezpartyjni). Z ramienia Miej­
skiego Komitetu PPS. był obecny tow. 
Jedynak.

zmywać i froterować. Z płyt twar­
dych wykonuje się takie kafle do 
wykładania ścian w  łazienkach, ku­
chniach i t. p. Do izolacji ścian, su­
fitów  i podłóg stosuje się również 
płyty z wełny drzewnej zmieszanej 
z cementem .która nie jest u nas na­
leżycie wykorzystywana. Płyt pół- 
twardych i twardych używa się u 
nas na szeroką skalę jako środka za­
stępczego w  przemyśle meblarakim, 
przy budowie okrętów, wagonów i 
t. p .'

Do produkcji dykty stosowano da 
wniej drzewa liściaste a przede 
wszystkim olchę i brzozę. Obecnie 
wskutek braku tych gatunków zastę 
p.upe się je bukiem, osiką i sosną. 
Cenniejsze gatunki jak dąb, jesion i 
wiąz muszą bvć oszczędzane bądź to 
na forniry okładzinowe do mebli, 
bądź to do innych celów.

Dla oszczędności drewna w  kopal 
niach czynione są próby, aby można 
je choć częściowo zastąpić żelazem 
lub żelazo-hetonem. Podkłady kole 
jowe produkuje się z żelbetonu, że­

laza a nawet odpowiednio prasowa­
nych i impregnowanych włókien 
drzewnych. Niestety pod względem 
wytrzymałości podkłady te nie mo­
gą się rów nać z drzewnymi. Olbrzy­
mie masy drewna, tj. świerka, osiki, 
sosny, a nawet buka zużywa prze­
mysł celulozowy i papierniczy. Z ee- 
lulozyTrtrzymuje się nie tylko papier, 
ale j celuloid (róg celulozowy), ce­

lofan używany w  przemyśle galan­
teryjnym  i odzieżowym oraz niepal 
nc i nietłukące się szkło (i. zw. 
szkło bezpieczne — eellon). Masa 
plastyczna trio lił służy jako masa 
natryskowa do lakierowania aut w  
dowolnych barwach. Lakiery te  są 
tym  lepsze im więcej zawierają ce­
lulozy.

Bardzo ważną, dodatnią cechą 
drewna jest jego włókno służące do 
fabrykacji materiałów odzieżowych, 
a dobrze postawiona produkcja daję noiń, 
odzież cieplejszą i trwalsza od weł­
nianej, która zupełnie od niej się nie ‘“ 'U' 
różni. W krajach zachodnio-europej 
skich i w  Ameryce produkcja tych 
m ateriałów jest postawiona na* w iel­
ką skalę. W przemyśle spożywczym 
poza potażem, octegn, spirytusem 
poza potażem, octem, spirytusem 
wyra, fabrykuje się z drew na także 
i cukier, używa się go dotychczas 
jako karm y dla bydła, ale czynione 
są wysiłki naukowców nad ulepsze 
niem jego jakości. Wszystkie gatunki 
drzew owocowych jak grusza, orzech 
czy śliwa, winny być wzięte pod 
uwagę jako surowiec do wyrobu 
sprzętów domowych i  narzędzi go­
spodarczych.

.Tak widzimy więc skala rozpięto­
ści użyteczności surowca drzewnego 
jest bardzo wielka. Aby z jednej 
strony był on możliwie jak  najwięce* 
wykorzystany, a z drugiej zaś strony 
odpowiednio zaoszczędzony, należy 
przystąpić do budowy takich zakła­
dów przemysłowych, które przede 
wszystkim zajęłyby się przeróbką 
odpadków drzewnych. W zależności 
od rozwoju przemysłu d rz e w n ie  
będziemy mogli myśleć nie tylko o 
odbudowie zniszczonych m iast I wsi; 

ale także i  o budowie nowych.
(ZL).

O d p ra w a  aktyw u
W dniu 5 czerwca br, o godz. M 

w sali Domu Górników w Krako. 
wie odbędzie się odprawa pełnego 
aktywu Polskiej Partii Socjalisty 
cznej. Obecność wszystkich człon 
ków Zarządów Komitetów dziel, 
micowych, fabrycznych, zokłado, 
wych, członków Zarządów Związ­
ków Zawodowych wzgL Rad Za­
kładowych, będących członkami 
Partii, towarzyszy delegowanych 
przez Partię do Władz, urzędów, 
instytucji i  zarządów fabrycznych 
obowiązkowa.

Sprawy b. pilną i  ważne.
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DZIŚ W TEATRACH:
TEATR MIEJSKI IM. JULIUSZA SŁO­

WACKIEGO — goda. 19-ta „tw iętau łk" 
(Tartuffe). Komedia w 5-eiu aktach Mo 
llera.

TEATR STARY — Duża Sala: tode 
19-ta: „Zycie kręci się w kółka**, komedia 
w 3-ecb aktach Somerset-Maughama.

TEATR STARY — Mała Sala: godz. 
19.15 „Pasażer bez bagału". komedia 
w 3-ecb aktach Anouilha.

TEATR KAMERALNY TUR-U g. 19.30 
„Nowa umowa małżeńska" komedia wg. G. 
Bernarda Shaw*a.

TEATR WSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta „Dzień bez 
kłamstwa" z  I. Grywińeką 1 B. Zawistow­
skim.

TEATR POWSZECHNY 
IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO

Dochód z dzisiejszego przedstawienia 
„Dzień bez kłamstwa" jest przeznaczony 
na P. C. K. Wszystkie pasee-partout nie-

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
w  dn iu  4 c ze rw ca  b r. ( w to re k ).
15.15 — „Z wizytą u  Lehara*'. Koncert Miejski Wydział Aprowizacji i Han-

w  wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Kraków — przypomina, iż Z dniem 10-gO 
•ekiej pod kier. Adama Kopyoińskiego z czerwca br. kończy się dodatkowy o- 
udziałem Marii Korabiamki (sopran) i  Je- kres wydawania kart żywnościowych 
rzego Lipki (tenor). jna miesiąc czerwiec 1946 r.

16.00 — Audycja d la  dzieci pt. „Poczta" ; P o  tym terminie kart żywnościo- 
Themersona z muzyką Anny Kitschmann Iwych na powyższy miesiąc bezwzglę- 
z udziałem Marii Bilłiżanki 1 Jerzego Ka- 'dnie wydawać się nie będzie. 
Liszewskiego z Gromadką Świetlicową.

18.10 — Wiejska audycja slowno-mazycz 
na, p t  „Sądecka Prosacka*', Edwarda Fy- 
dy i Eugeniusza Pawłowskiego.

21.00 — Odczyt Jerzego Zagórskiego p t  
„W świetle rozwagi".

21.80 — Opowiadanie Jana Wiktora pt.
„a Opolszczyzny".

R a d i o

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„NAPRZÓD"

NA DZIEDZIŃCU 
KOPERNIKOWSKIM

Zapowiedź wielkiego Feotivaln na 
dzińon Kopernikowskim, ul. św. Anny 8 
•w dniaoh 5. i  7. czerwca 1946 r. o godz. 
19.30 wywołało zrozumiałe zainteresowa­
nie wśród szerokich warstw publiczności, 
nazwiska zaś wykonawców tej miary, jak 
Halina Jaziorańska, Hrabi-Szalklewiczowa, 
Józef Gaczyńskl, prof. Leon Wójcikowski 
w otoczeniu swoioh solistów, sq gwarancja 
wysokiego poziomu artystycznego wyżej _ 
wymienionych wieczorów.

Wspaniali soliści, wysoki poziom progra 
mu wróżą Feetlval®wi speojalne powodze­
nie. Ze względu n a  to, że cały dochód 
przeznaczony jest na Polski Czerwony 
Krzyż, impreza ta  zasługuje na  wyjątkową 
uwagę. Bilety wcześniej do nabycia w 
Księgami Krzyżanowskiego, Rynek Głó­
wny, w dniach przedstawienia przy kasie 
na dziedzińcu JagielłańsWm od godziny 
13-tej.

W ramach Tygodnia Czerwonego Krzyża 
odbędzie się dnia 6. czerwca (czwartek) 
1946 r. o  godz. 15.30 jedyny wieczór, ple-

najpiękniejszych
wreh. Udział .biorą artyaoi tej miary, < 
'Halina Jeziorańska — wspaniały sopra 
Władysław Zabiegaj — tenor bohaterski. 
Orkiestra symfoniczna Z. Z. K. pod batu­
tą  Gemrota, Chór Towarzystwa „Hasło" 
pod kierunkiem prof. Profica i Hanna Cza 
dowska, solistka baletu Parnella.

Mmy nadzieję, iż Publiczność krakowelka 
biorąc pod uwagę wysoki poziom wyko­
nawców i programu oraz to. że cały do­
chód przeznaczony jest na cele Polskiego 
Czerwonego Krzyża, tłumnie wypełni 6alę 
Kinoteatru „świt". Bilety do nabycia w 
Księgami Krzyżanowskiego, Rynek Głów­
ny, w dniu przedstawienia od godz. 5.80 
w kasie kinoteatru „Świt".

na dzień 5. czerwca 1946 r. (środa). 
Kraków Godz. 6.00 Bicie zegara z Wie- 

ty  Manaokiej. Pleśń poranna. Kalendarz 
historyczny. Muzyka poranna; 6.45 Dzień 
mik poranny: 7.05 Odczytanie programu 
lokalnego na dzień bieżący; 7.10 Gimna­
styka poranna: 7.20 Koncert muzyki lek­
kiej w wyk. Orkiestry Rozgłośni Poznań, 
skiej; 7.46 Powtórzenie najważniejszych 
wiadomości dziennika porań.: 7.50 Muzyka 
poranna: 11.30 Kronika krakowska; 11.4f 
W yjątki z suity ..Dziadek do orzechów* 
(płyty); 11.57 Sygnał czasu z Krak. Obser 
waitorium Astronomicznego; 12.00 Bicie 
zegara 1 hejnał z Wieży Mariackiej 12.04 
,Na ziemiach odzyskanych"; 12.20 Pieśni 
ludowe; 12.40 Z życia Narodów Słowiań­
skich; 12.50 Koncert Małej Orkiestry P. B. 
13.50 10 minut poezji; 14.00 Dziennik popo­
łudniowy; 14.40 Utwory forteplauoweą 
15.00 „Wieś słucha" — w pogramie: 1) 
Gazetka mówiona; 2) Pieśni góralskie, 
Wieraze nowej wsi; 4. D. c. muzyki gó­
ralskiej; 5) Skrzynka rolnicza i pogadan­
ka o Referendum ludowym; 6) Chwila mu­
zyki ludowej; 15.58 Ant. Ligi Kobiet pL 
„Udział kobiet w  święcie ludowym"; 16.00 
Audycja dla dzieci starszych: „Wodospa­
dy i  katarakty" pogadanka; 16.10 X III 
audycja z cyklu „Słuchajmy muzyki"; 
16.40 „Czytamy Prusa"; 16.55 Portrety 
pisarzy: „Maria Pieohal" pogadanka; 
17.10 Kcnoeirt solistów; 17.50 „Odibudowu 
Jemy Warszawę"; 17.55 Audyoja wojsko­
wa' (z Poznania); 18JO Reportaż dźwięko­
wy; 18.28 Pogadanka aportowa; 18.30 „Nau 
ka przy gośniku"; 19.00 Audycja chopi­
nowska; 19.30 Dziennik wiezoray; 20.00 
Koncert Małej Orkiestry P. R.; 20.45 Słu­
chowisko „Człowiek niewidzialny" opowia­
danie; 21.00 Kwartet salonowy Adama 
Hermana; 21.35 Rozmowy literackie; 21.45 
Koncert reklamowy; 21.55 Odczytanie 
programu lokalnego na  dzień następny; 
22.00 Audycja rozrywkowa (z Łodzi): 
Koncert życzeń; 23.00 Ostatnie wiadetnoś 
d  dziennika radiowego; 23.25 Program na 
ju tro ; 23.35 Hymn i zakończenie progra-

NA KARTKI CZERWCOWE 
W najbliższych dniach wydawać 

będą sklepy rejonowe-mleczarskie dla 
dzieci do lat 7-miu na karty  mtecz 
ne czerwcowe — odcinek Nr. 1 
(bez napisu mleko) po 8 puszek mle 
ka kondensowanego niesłodzonego 
a 0.411 kg. w  cenie po zł. 2.50 za 
1 puszkę, oraz na odcinek Nr 2 (bez 
napisu mleko) po 0.70 kg. mleka w 
proszku chudego w  cenie zł. 10 za 1 
kg.

Dzieciom od lat 7 do 12»tu, osób 
posiadających zagwarantowane zao­
patrzenie kartkowe wydawać będą 
po 8 puszek mleka kondensowanego 
i po 0,70 kg mleka w  proszku chu­
dego, zakłady pracy, instytucje i 
urżędy. W tym  celu należy sporzą­
dzić imienne wykazy dzieci z poda­
niem daty urodzenia i przedłożyć 
Miejskiemu Wydziałowi Aprowizacji 
i Handlu ul. 1 Maja Nr. 6 pokój Nr 
10 do dnia 8 czerwca br. Dodatkowe 
zgłoszenia po term inie nie będą 
uwzględniane.

Zakłady, które nie złożyły rozli­
czenia z przydziału mleka kondensę 
wanego z miesiąca maja br. nie mo-l 
gą korzystać z obecnego przydziału | 
mleka.

PIECZECIE
gumowa wykonują szybko

Rykuinlk JAN WlililASKI
K ra k ó w , ,1 . G r .d .k ,  28

Z ło to  S reb ro
K u p u je  oraz poleca wyroby 
P R A C O W N IA  ZŁOTNICZA

M . H Y L A
K B A K v W , G R O D Z K A  19

Panituiowe Zjednoczenie 
Przemysłu Cuhiernitzego

z a k u p i
każdą Ilość surowców cukierniczych Jak 

w an ilin a , kw asek cy tryn o ­
wy, w sze lk iego rodzaju o- 
le jk i e te ryczne i ba rw n ik i 
spożyw cze

Adres K ra ków , Kopernika 6
Telefon 666-99

Sąd Grodzki w  Krakowie
dnia 28 maja 1946 r.
Sygn. I. 2. Zg. 274/48

O G Ł O S Z E N IE
Na wniosek Marii z E llnerów  Freundowej zamieszkałej w  K ra. 

kowie nl. Juliusza Lea 4, wszczął Sąd postępowanie celem stwierdze­
nia zgonu Ludwika Tadeusza W er bera urodzonego 8. VI. 1910 r. w  
Horodence syna Emanuela i Klary z Aleksandrowiczów zamieszka, 
łego ostatnio we Lwowie a którego  mieli zastrzelić Niemcy 16 lu­
tego 1943 . w  obozie w  Oświęcinru.

Wzywa się osoby, które mogą udzielić o wymienionym wiado. 
mości, aby w  term inie 1 miesiąca 'doniosły o tym Sądowt.

---  JAN KULA, sędzia grodzią.

Łc Towarzyszy w Woj. Krakowskim
Prezydium W.. K. it. postanowiło przeprowadzić akcję propan 

gandy prasowej i rozpocząć akcję zbiórkową na fundusz prasowy 
i wyborczy. Zbytecznym jest podkreślać znaczenie naszej prasy, 
która u bogaczy nie znajduje poparcia.

Wydawnictwo dziennika naszego boryka się z wielu trudno­
ściami, jakich p i. .a inna nie zna wcale. Dlatego otwieramy 
. . Ł a ń c u c h  p r a s o w  y“, który powinien nam przynieść 
pokaźne kwoty. Część uzyskanych kwot przeniesiemy na „fun­
dusz wyborczy". Towarzysze muszą tę akcję poprzeć jak najin- 
.ensywniej i wykazać, że do ofiar dla Partii naszej są zdolni.

W płaty prosim y dokonyw ać na  koniu  „N aprzodu" w P . K. O. 
*w. IV. 813 lub w kasie  W. K.

Gołąbek Antoni, Okocim, składa na „Łańcuch Prasowy** zł. 250 i wzy­
wa Serafina Bronisława, Wieliczka, ul. 3 Maja Rozlewnia Piwa Ookocim.

PPS Miejscowy Komitet w Nowym Targu składa zł. 810.

Sąd Grodzki w  Krakowie
Dnia 29 maia 1946 r.
I. 2. Zg. 299/46

P O S T A N O W IE N IE
Na wiosek Feliksa Landwirtha, zamieszkałego w Krakowie, Ul. 

Starowiślna 64 m. 9 wdraża się postępowanie o stwierdzenie zgo­
nu Ireny Ryfki E stery  3 im. ze Swiczarczyków Landwirthowej, u . 
rodzonej 26 maja 1896 r. i zamiesz kałej w  Krakowie, córki Mendla 
i  Rozalii z Aftergntów małż. Swiczarczyków, oraz Heleny Landwir- 
thównej, urodzonej 10 kwietnia 1925 r. i zamieszkałej w  Krakowie 
córki Feliksa i Ireny że Swiczarczyków, które w  sierpniu 1942 r. w y. 
.wiezione zostały z transportem do Bełżca i  odtąd n ie  dały o sobie 
znakn życia.

Wzywa się osoby, które mogłyby udzielić o Iren ie  Ryfce Esterze 
3 im. ze Swiczarków Landwirthowej i Helenie Landwirthównie 
wiadomości, by o łymi doniosły Sądowi w  terminie 1 miesiąca od 
ogłoszenia.

i  całym  obszarze zasilania Ejektrowni

Podaje się do wiadomości, że na podstawie zaządzenia Ministra Prze­
mysłu z dnia 4 maja 1946 r.  ogłoszonego przez Zjednoczenie Energely. 
czne Okręgu Krakowskiego w  Dzień niku Polskim Nr. 136 z dnia 18 maja 
1946 r .  E lektrownia Miejska w K rakowie wprowadza ogłoszone w  tym ­
że dzienniku taryfy i przepisy taryfowe, obowiązujące od 1 -naja 1946, 
które zastosuje się do okresu odczytowego VI. 1946.

Tak zwani wielcy odbiorcy, któ rych moc rozrachunkowa wynosi po 
nad 25 KW, otrzymują osobne zawiadomienie o wysokości obowiązują-’ 
cych dla nich taryf.

DYREKCJA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ W KRAKOWIE

C E N N I K  O G . Ł O S Z E Ń :
Ogłuszenia na l  i  2 stronie za *  tekście aa 1 mm szpalty .15 zt Drobne ogłuszenia za awwo , • ■(. W niedziele i  święta 60% drożej,
i  mm szpalty . . . .  , 20 zL za tekstem „ „ r * , 10 aŁltohzuki wanie rodzin i , |  zł, Tłustym drukiem 100.% drożej.
Ogłoszenia p r z y j m u j e Administracja N̂aprzodu", uL Orzeszkowej ?. Oddział „Naprzodu" plac Szczepański 9. P.olska Agencja Prasowa PAP, 

Basztowa 16 i upoważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.
PKENUAJKfiATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznie x odbiorem w punktach sprzedaży 45 zł. — a odnoszeniem 'do domu w Kiako. 
wie 55 zł. — na prowincji, pocztą 50 zł. — Prenumeratę przyjm uje; Administracją „Naprzodu" Kraków, ul. Orzeszkowej 7- Oddział 
„Naprzodu" Plac Szczepański 9. Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie miasta Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy, — Na prowincji 

Powiatowe Komitety Polskiej P a rtii  Socjalistycznej.

Wydawca Spółdzielnia Wydaw. „Wiedza" — Redaktor Jerzy Waśniewski — Redakcja i administracja Kraków, nl, Orwwkowaj l  n  TeL 509-S5 
Odbito czcionkami Drukami Soół. „Wiedza" Nr, 3 „Naprzód" — Kraków, nb Orzeszkowa 7. Teh 566-53. 11—12077


